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MJR. fEY 
austriacki minister bezpie· 
czeństwa został zdymlsło· · 

no wany. 

Lotnicy włoscy sześciokrotne atakowali miasto, rzucając bomby 
zapalające.-Pierwsze · starcie samolotów · 

81niert loiniko 1nurzgńskiedo z A1nergki 
Londyn, 21 października. I da~szych rasów nie ustają. Między inne- ny po~wierdzone. I szpiegów włoskich. Jeden z nich rz~cłł 

Miasto abisyńskie Makalle, które wio . mi usi!?wali włosi pr.zekupić r.asa Sjomu 1 Po~at~m marsz .włoskich .wojsk na 
1
. się d.o ucieczki. i wskoczył do rzeki, zu· 

si usiłują zdobyć od kilku dni, zostało który Jed_nak. odrz~cit. wszelkie kuszące i poludnm Jest utrud111ony, ze wzgl~du na. stał Jednak. pozar~y p~~ez krodvta." • 

wczora' zaatakowane sześciokrotnie w propozycJe ~ieprzyJa~iól. . ogromne przeszkody terenowe i brak ! Do stolic? Ab1syn]l. w. dals.zvm . etą-
• 1 • 1 • Na froncie południowym włosi w dal- · wody. · I gu naplywaJą olbrzymie ilości woiow-

cią~u d~ prze~ samolo~': włoskie. szym ciągu usiłują posunąć się naprzód, I Wśród wojsk i robotników wloskich ników z prowincji. Wojownicv .; . i;osta-
.Lotrucv włoscy zNucib spotykają się jednak szerzą się coraz bardziej rozmaite cho- ~ i<• uzbrojeni, a następn~e ćwiczeni w 
SETKI BOMB ZAPALAJĄCYCH, Z SILNYM OPOREM WOJSK ABISYŃ· roby epidemiczne. Włosi zamienili kil- j strzelaniu. Pod Addis-Abeba . ma · ~i~ · 

które wznieciły liczne pożary, tem łat· SI(,ICH, PRZYCZEM DOCHODZI DO ka okrętów na lazareł!t wniskowe. Co-; znajdować jeszcze teraz około 150,00tl 
wiej że Makalle jest zabudowane wy-' OSTRYCH WALK. ! dziennie prawie odchodzi oelen okręt wojska. . . 
łącz~ie domami drewnianymi Pogłoski o zajęciu przez Włochów Ger- I z chorymi do kraju. I Mobilizacja abisyńczyków nie zo· 

B k od 1
• •

1
. •

1 
• lk' logubi nie zostały narazie z żadnej stroJ Abisv!n::zycv ztapali wczorni kilku 1 stała jeszcze całkowicie dokonana. . · 

ra w y un emoz lwt wsze 1 ra- · · 
1

~~s!.~.=~~~~d:!~=~.0;:i;~. Mussolini żąda rozbioru Abisynji 
kane ciężką stratę poniosło lotnictwo Jedną trzecią terytor.1·um chce przyłączyć do Włoch, a utworzy~ 
abisyńskłe. 

Młody lotnik amerykański, murzyn dominjum Z . reszty, rÓWilież pod kontrolą Włoską 
- ochotnik Samuel Dole, wcbOdzący w · Paryż, 21 października.\ tajemnicy. 1 by się przerwać kroki wojenne. żądania 

4 

skład eskadry murzyiiskiego lotnika ame Jak się obecnie okazuje, Laval posia Zot;Łały one zakomunikowane w ubie· Mussoliniego streszczają się do trzech 

k · k' R • da NOWE PROPOZYCJE MUSSOLI- xłY pi-ątek przez ambasadora CerutHego za<>adniczych punktów. 
ry ans iego por. obmsona. wystarto· NIEGO w sprawie Abisynii. Narazie, \w odpowiedzi na zapytanie Francji pod Przedewszystkiem dornaj!a się M.as-
wał do walki z napastnikami. szcze[!óły tych propozycyj, trzymane są jakiem.i warunkami rząd włoski zgodził- solini przyłączenia do Erytrei w całości 

W chwilę potem doszło do pierwsze· prowincji Ti!!re, ·która została już okna 

go na froncie abisyńskim Zatarg be1g·11·sko ab1·syn' sk""I powana przez wojska włoskie . .. 
STARCIA W POWIETRZU. • Drugiem żądaniem jest, aby prowin.· 

kilka ciężkich włoskich samolotów bom Of • I • cie, które zostały . zdobyte przez Mene· 
barduiących otoczyło. Dolę i zasypało. icerowie be gijscy nie .chcą <?~uścić Negusa · · lika II i wcielone do· Abisynii, a więc: 
gradem kul. Samolot murzyna runął na w krytyczne] chwili Ogaden, Danakil i H~rrar, zostały odda-
zJemię grzebiąc pod sobą lotnika. Londyn, 21 października. , gie wystąpienie wobec rządu włoskiego. · ne Włochom przez L12ę Narodów na za-

' , . . Jak wiadomo, w Abisynii przebywa· Na skutek tego protestu, belgijskie 
1 
sadzie art. 22 par. 5, jako kraje będące 

S t
, b b' L?n

1
d.yn, 21. pazdziermka. ł? od dłuższe~o czasu 11 oficerów bel- ' ministerstwo wojny odwołało wszystkich' pod mandatem włoskim iak: Kamerun, 

z a a isyn~ n czym W dalszym cią gijskich. Wchodzili on w skład abisy1i- ~ 11 oficerów do Brukseli. Oficerowie nie Toj!o i Tanl!anika. 
g~ ?rzygotowama. do kontrataku. W ski ego sztabu generalnego i spełniali ::-o; usłuchali wezwania 1 pozostali w Addis I Trzeciem żądaniem Włoch jest, by 
ptei~szy~ ; :zędz1e ko~.sygno:van~ .:ą lę _doud~zą. Oficerowie ci zost.ali za.an· i Abebie. Be~gi1skie. min,iste.rstwo wojny 

1 

z reszty Ab~synii, sh-:orzo.no dominj~ 
oddziały v. O,:sk.'.l n!! półno ... y, .by z r0zl\a· gazowam przez Negusa. Gdy wiadomość zerwało z ohceram1 wszelki kontakt. - pod Egidą Lt1!1 Narodow z uwz~l~dn1e-. 
~~1 Negusa odebrac .Ad.uę ~a Jednym ata.~ o tern dos.zła do Rzymu, Mussolini żłożył Obecnie, rząd abisyński zamierza zer- niem włoskich interesów l!ospodarczych 
Kie~. Obccn:c znaJdUJe sit.; tam .111il COt! protest u belf!ijskie20 ministra wojny, ge wać stosunki handlowe z Bell!ją, na znak i włoskich postulatów hezpieczeńshya. 
zdn;er.iy pod dow6::1.ztwem rasa .Kassy. nerała Deveze, oświadczając przy tern, · protestu przeciwko odwołaniu belgijskiej Jak ustosunkuje się Liga Narodów d.o 
Pozatem. w~srano mu z pomocą Jeszcze że Włochy będą uważać spółdziałanie. misji wojskowef. tych żądań, nie wiadomo, będą one jed-
200.000 zołmerzy, którzy przybędą w oficerów belgijskich w Abisynji za wro- l nak bardzo trudne do przyjęcia. Wcio.. 
najbliższych dniach. Ras Kassa liczy raj bawił w Paryżu min. Eden, który .. od 

obecnie 60 lat. a w roku 189b brat rów- D r 0 z· y z n a we Wł 0 5 ze c h był szereg narad, prawdooodobnie nad 
nież udzial w zwycięskiej bitwie pod propozycjami włoskiemi. . 

Aduą, dlatego też jemu powierzono odr:!- , • • • • • 
branie tego miasta. Wkrotce zabraknie na1n1ezbędn1e1szycb surowców Negu • h 

Plan sztabu abisyńskiego przewi- )I Rzym, 21 paźdz[ern~ka. I zakaz wywozu dewiz będzie z całą suro I . s nie c ce 
duje . , . We Włoszech czynit)ne są pr.zygoto- wością przestrzegany, przyczem dla od-! rokowat z Mussolinim 

ODCIĘCIE ADUI OD ERYTREI, . wania do zorganizowania samoipomocy straszającego przykładu, ol!łaszać będżie Londyn, 21 października. 

otoczenie wojsk włoskich i wycięcie ich ! przeciwko sankcjom gospodarczym, prasa włoska systematycznie nazwiska w wywiadzie udzielonym przedsta-
w pień. . uchwa.Lonym pmez genewski kom1tet tych osób, które naruszą przepisy. · 

Włosi wiedzą o tym planie abisyń- kooirdynacyjny. Jaik wi·adomo, w pierw- Równocześnie zorgainizowała part.ja wicielom prasy Negus · oświadczył, że 
skim i przypuszczają, że abisyńczycy rzym rzędzie z·amknięty ma być przywóz iaszystowska enetf!k1zną walkę pr.zedw Jłie · pode)mie z Włochami żadnych ro· 
zaatakują ich w nocy, albowiem w ciągu do Włoch. surowc~w. W prais.ie włoskiej drożyźnie. W z~iąziku z tą . akcją, dwa kowań, ·dopóki choćby ;najl}lniejs~y skra 
dnia nie odważyliby się na rozpoczęcie ukazała s·1ę obecme odezwa do społe· sklepy masairsk1e w Rzymie, zostały wek ziemi abisyńskiej znajdował się w 
akcji wojennej • czeństwa, w której rząd wzywa do skła- zamknięte spowodu tego, że sprzedawa· k h ł ki h D t h Wł • a 

Walka będ
0

zie się oczywiście toczyć dania ofiair w Bainku Włoskim. ły mięso po cenaich zbyt wygórowanych.I ~ę ac w os · c · 0 yc czas osi 7. 

na białą broń. Obecnie Aduę otoczono Dalej podaje się do wiadomości, że 1ell 4,000 kim. kwadratowych Abisyn)i. 

gęstemi zasiekami z drutu, a w ciągu no 
cy liczne reflektory oświetla)ą okolicę. 

Wysiłki wf ochów nad przekupieniem .,„„„„ ... „.„m111„--. 
Dz li 

o god:t. 3.ej po ,południu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy­
granych 3-go dnia ciągnienia 
I-ej klasy Loterji Pań­
stwowej 

Plaior Karpiński wystartował do l\u•lralii 
dziś o g. 6.30~rano.-Pierwszym etapem lotu b~d~ie Stambuł 

Warszawa, 21 paźdzLern. t również na trasie, panują pomyślne wa- .,ostatnie przyiEotowania. Samolot został 
(Pat) - Dziś rano, major Karpiński runki dla lotu~ !eszcze raz poddany dokł.;tdnym oględzł 

rozpoczął wielki raid Warszawa-Melbo Jako pierwszy etap wielkiel!o raidu,; nom. Po iroz~rzaniu silnika, miejsce w 
urne w Australii. przewidyw~y jest Stambuł, itdzie mjr. ~otwartej kabinie zajął majr Karpiński, z, 

Mą.jor Karpiński · Karpiński spodziewa się jeszcze dzi~ wie ; nim mechanik R02alski. . . · 

WYST ARTOWAł. DO LOTU DZI · czorem wylądować. I Obydwaj lotnicy 

I 
RANO. s ! Maj~rowi Kar~~skiemu towarzvszy l °\YZIĘLI ZE SOBĄ S~ADOCHRON~ •. 

• • 1 mechanik Ro!!alski. ! Mimo znacznych zapasow ben~yny , ,(ok. 
o go~z. 6.32 z lotruska wo1skoweg-0 na 1 Na lotnisku na Okęciu, mimo wcus„' 1000 litrów), przeznaczonych na . · 

. Okęciu. . ! m:j f!odziny, zebrało się liczne gcono: ZGóRĄ 20 GODZIN LOTU,· l Start odbył się pomyślnie przy sprzy j dziennikarzy oraz przyjaciele io<Ł.tika. · aparat wzniósł się bardzo szybko. sz,.,._ 

._.•••••m.••~•lllJl••lii jających warunkach atmosieryczoycb ~ · Między godz. 5,30 a 6,301 poczyni.ono jąc na Pf)łudoie.~ 

, 



. . 

W · głów ej kwaterze czarnego cesarza 
Mieszanina egzoty i W schodu z kulturą zachodftiąu-„Pr.tesyłkl ptlcztowe't t_ransportowane na 
głowach murzynów„„~Antycz111e bramy, zan1ykane na klucz, chronią dostępu do swiętego gr.odu 

Tłumy ·lrtd I h s1tactfui• Miłe eh Harraru 
(mh) - Jak doniosły otsatnie depesze, zdrowych. Usiłowania tego duchownego chy nowoczesności. Jest tam wprawdzie Niewolnictwo, mimo oiicfalnego ska· 

Negus przeniósł swą główną kwaterę są jednak kroplą w morzu wobei.; nieprze jeden hotel, przeważnie dla cudzoziem- sowanla, kwitnie tutaj w najlepsze i han· 
do Harraru, stolicy muzułmańskiej czę- strzegania ostrożności przez samych tu- ców, właściciel jego nie uznaie jednak dlarze czarną kością hebanowa po PO· 
ści Etjopji. Stąd bqwiem może czarny byków. Nic więc dziwnego, że strasz- innych monet, jak„ •. srebrne talary z wi· rnyślnie przeprowadzonej tranzakcil po• 
cesarz. nailepieJ kierować o~roną swe· liwa choroba dziesiątkuje Judli, którty zerunkiem Marii Teresy. Miasto to jest i>łiałą sobie „kat"-wOdkę pędzoną z roś­
g? panstwa, będąc Jednoczesni~ ~bez· wierzą, że uleczyć ich może jedynie .... , jednak centrum muzułmańskiej Abisynji, I liny o tej samej nazwie. Napój ten za­
p~eczo~y przed a.takami włoskiem!, po-/ kąpiel we krwi chorego. aczkolwiek kobiety nie noszą czarczafów wiera w sobie sporą dozę alkoholu i za-
mewaz Harrar lezy poza sferą dosięgał- Mimo to Harrar posiada pewne ce- i mężowie są karani za bicie żon. stępuje wiernym nasz spirytu.5. 

ności lotniczej Wlochów. ••••••••••••••H••o••••••••••H•••••••• ••••••4'••••o••••••••••••••••••••••••••eHttt••••••••••••· 
Przeniesienie do Harraru głównej 

~~~~e:~ePfe~n~e~fas'fa.zkfó:en~~~ys~gg~!~ Wyp1·. s~1 krwi· ~„ n~11w'1sko sw12go mnrdarcy 
zajmowało drugie miejsce po stolicy li U U fA li - li 
Abisynii'., Wielki ten gród jest miesza- Taiemnlcz:a lragedja w grobowcu laraona.-MUstyczna moc 
niną Wschodu i Zachodu. Obok eleganc- i 
klch limuzyn najnowszego typu i will w mauzoleum królewskBe~ pchnęła go ao zglauzen a 
europejczyków widać antyczne niemal Pr Z Y ja Cie I a 
narzędzia rolnicze, zaś ob?k kara~lnów · (sb) z wielkiem zaiintereso.waniem I raona, a morderca twierdzi, że nie wie,\ leży, oczywiście, czy Fancher zasiądzie 
maszynowych przyboczne1 gwardii Ne- €ledz.i opmja publiczna Stanów Zjedno- dlaczego dokonał zabójstwa. Oświadcza na krześle elektrvcznem. 
1usa - dzidy i włócznie rozmaitych czonych SP.rawę k1;1pca Fanchera, oskar-

1 
on, że o?ecność w ~ro~ie łar.aon~ wpły: I ~an~her i przyjaciel _ie)!o Hansinger 

wofownłków. żonego o doko.name potwornego mordu. nęła nan tak denerwu1ąco, ze Dle zda- znali s1ę z ławy szkolne1. Potem razem 
Sprawa jest o tyle ciekawa, że zabój- jąc sobie spra.wy ze sweJ!o czynu - za· ukończyli wyższe studia ekonomiczne i w drodze do rezydencli Negusa stwo dokonane zostało w j!robowcu fa-I bił przyjaciela. Od stanowiska sądu za- razem założyli przedsiębiontwo handlo 

we. Mieszkali również w jednym domu 
Od oryginalnego tego miasta do naj- i serdecznej przyjaźni, iaka ich łączyła, 

bliższej stacji kolejowej. znajdującej się Muzo::łluo monety w o"i·egu w Abi·synJ·i· zdawało się nic nie.zdoła zburzyć. · 
w Diredaua prowadzi blisko 60 kilomet- ~U ~ U Pewnei,!o dnia jednak Fancher poznał 
r6w straszliwej drogi gliniastej, pelnej pewną miłą dzi~wczynę, w której zako 
wybojów i bajor. Wątłe mosty, prze- · W~zerunek Marti Teresy na talarach ma urok · chał się i ?ojął wkrótce ją za żonę. Od 
rzucone przez głębokie wąwozy, grożą d I ó t I • h h 
lada chwila zawaleniem się i trzeba być la tupc w e jops uc tei c wili życie stało się jednak dlań 
nielada mistrzem - kierownicy, by doje- (mh) Niedawno wvszła z druku książ tego, że kupcy krajów, leżących na dro 1 pełn~ .utra-pi~ń. Począ~ . pcdejrz~wać 
chać cało do Harraru. ka hr. Ludwika Huyna p. t. „Abisynja - , dze handlowej z Egi.ptu do Indyj, nie': 1>rzytaciela, ze. chce uwt~c .mu ~onę. 

O rozwinęiciu zbyt wielkiej szybko- ognisko niepokoju w A.fryce. W dziele' chcieli przyjmować zapłaty w innej wa- j Dłu~o trwało, ~1Il?- wresz~ie po1ął, . ze żo 
ści nie może być nawet mowy. Wóz tern autor ol)isuje rabunkową politykę łucie. Po.zycja tej muzert1nei monety, I ny 1e~o z przy1aci~lem me. rue łączy. 
posuwa się bardzo powoli i ostrożnie, walutową, ~tos?wan~ przez ~ysoką Po~ ; po~i~dającej w Europi~ ra:ze\ wart.ość Niedawno. małżonkOWie. .Fancher 
zatrzymując się co parę minut celem tę w średmoW1·eczu 1 pole)!a1ącą na s~a- ; numizmatyczną, umocniła su: w Ab1sy-1 wr.a~ z Hansm~erem ~bral~ się ~ po­
przepuszczenia stad ow!ec! k_rów oraz ł~m obniżan1iu wartości obie~owego pie- nji tak dale~e, że wydanv .W. 1924 toku i dr~.z dokoł~ św1.;;i.ta. ~tędzy ~nnet?1 przy 
karawan murzynów, dzw1ga3ących na mądza. ! talaT arabski on.z wczefa1e1 wprowa-

1 

hyl.1 d~ EJ!ipt:1 1 zan:meszkah w 1ednyn'l 
, gło\Vą.c* jakieś wielkie paki . . Jest . to , W wieku 1,7-,Ym wa·~Łość obieg~wej clz°:nY. talar w.ło.s~~· nie zdołały utrzy z 1-ioteh w KaLrze. 
t1ra'wa~podobnie „poczta towarowa" ~on~iy !ureck1e1 wyno.S>Iła, po pr~e.hc~e 

1 
mac się w A~ll.9yn11. • • , Następne}!o dnia mieli zwied7.fć ~ro­

Abłsyn1t, która potrafi w ten sposób wę- mu na o~czesne p1emądze ::i-ustI")a~.k1e, ; Kupcy a~1svuscy zazdroonte s~rz~~ą by farnonów. Ponieważ pani Fanch~l" 
drować całemi dJ.lłaml niemal bez wyt„ 2 ijo~e~y i 16 groszy. Stopm0wo war~ I ~alaró.w ~ar)1 Ter':sy, bitych w W1e~1uu cztiła się il~ pozostała w hotelu. a oba\ 
'Cbnłenla. • tość .ie1 spadł·~ do 55 ~roszy.. W tym ~; i ~ posiadaiących i':I. wizerunek, przy1mu mę.ZCzvźni wyruszyli za miasto. Z wy· 

Bardzo często widać orszak faklegos I kre&1e Austria, po zdobyciu Weneci1, Jąc za pełnowartosc1owe tylko te mone· cieczki tej wrócił tvlko Fancber. Oświad 
Rasy - naczelnika plemienia, który stała się jednem .z ~łównycb ~ocarstw, \ty, Vf których pu~ktv na sukni i na dja·' czyi, że przyjaciel został tęleJ1rałic;,,nie 
wraz ze swoją świtą dąży w kierunku utrzymujący':b bhskte stosunki band~o- 1· demie królowe1 n1e !Ił zatarte~ · . wezwany do Meksyku w jakiej~ ~vażnej 
muzulmańskiej stoljcy. Auto, wiozące we z kraja.nu. Wschodu. K~pcy austria<; . Od roku.175~ do 1931 wybito„ w Wie sprawie i wyjechał • 
.Europejczyka musi wtedy zupełnie usu- cy re)!ulowah swe rachunk1 z kup.canu ; dmu 245 mdfonow talarów Mar11 Tere- F h 1 ł . h k 
nąć się w bok gdyż służba, towarzyszą- wschodni.mi w talarach Marii Teresy,' sy, z cze~o większa część znajduje się . . le er Uf'eJ!u .. owa; ract une przy­
ca kłerownikÓwt bez litości wywija swe wprowadzonych w 1751 roku. ; po dziś dzień w obiejlu w Abisynji, Je· 1a~ie a,. poczem 1eszcze. e)!o same~o 
ml długlemi pejc~aml, oczyszczając ener Ze w,zJ!lędu na swą wysoką wairtość szcze w pierwszych dniach maja roku dmaNod1echał do Ameryki. Po przybyciu 

· glcznłe drogę, Jeżeli biały protestuje, w srebrze talar Marii Teresy stał się biezące~o mennica wiedeńska dos-tar· do owcito Jc:rku został on areszt_a":a• 
wtedy rozwścieczeni Judzie kacyka mo- naiulubieńszV1m śro.dkiem obieJloiwym od czyła rządowi aibisyńskiemu 250.000 ta· ny pri:J poJtc:::C· aherykańską na ząaa-
gą go nawet wraz z wozem zepchnąć Sudanu aż do lndyj, Doszło wkońcu do kich monet- nie wk ~ e P ie • , 
w najbliższą przepaść, uważając to przy Ja s1ę ok~ało, w 1!~nym ~ ~r?.h~w 
obecnych warunkach za dobry uczynek. w1·ez1·en' nadwołz· :an' sk·1 wyn:atazc=- samochodu có~ k~6lewskicb z~l~zh t~rvsc1 1ak1~-

Harrar leży w przepłeknei dolinie, U U 'I J!os męzczyznę bez zyc•~· Miał on na c;e 
pełqej kwiecia i zieleni. Zdaleka czer- le sze;.c.J! r~n. ~a ś~1an~e ~.roh?w~<"· mię 
wone domy miasta wyglądają niby fan- Sensacy.Jne odkrycie w carskich archiwach dty h1eiro~ltfam1 e.1!1osk1em1 widniało 
tastyczne budowle termitów. Ponad (mh) Po rewolucji rosyjskiei w 19181 cz.y wóz ten posiaid.ał motor ndtowy, ery wypisane krwią zahitejln jPdn9 tylko 
tern wszystkiem widać ciemną, błękitną rOlku rozpoczęto poszukiwania w car- parowy. Plany i rysunki te.!ło p1.etwsiego słowo - „Fancher". 
~oput~ nieba b.ez jednej ~hmurki. Wido~ ski..c'n a.rchirwa.ch wię.zh?1I1nych. Wykryto samo·chodu zatraciły się również w cią· Hansln1ter umieraiiic zd4>łał ostatnłnt 
1stotme prześhczny. Mimo to czuć juz wówczas wiele Ceilltlych druków i doiku- gu tych dwu stuleci. wysiłkiem napisa~ własną krwią nazwi· 
tu go.rą~e tchnienie poblłskłeJ pustyni meint?w. Między innemi zna:l~iiiom:_io pl'lzy Pożółkły akł, któ.rv dz,isiai jeszcz.e sko zab6icv na ścianie. 

somaliJsk1eJ. · padk1em dOlkument, odnoszący saę do · . I d ć · aJ · . . 
pierwszefito auta na świecie. mozemy O·!!,~ ,a ' opiewa, że stener -gu Morderca przyznał s11ę do wmv, oś-

w 'źb' oł b k6 • ł d ł h . . . - b~rnator N?zn1e~ No'!fit,or~~' .w uz~- wia.dczają.c, że nie wie co 20 1;kł0niło do 
[! 1e ,e ra w I rę owa yc Okazał~ się, .ze WYf1a.laizcą ~ k~strukt~ n1u z~sł1;1ll, 1 l?rac:owitosc1 wtęznta, ktory zamO>l'dowa•nia przyjaciela. Zabił 0'1 go 

re~ w 1edne1 osobie był WJęZlen nazWJ· w dDlu 1m1eDln monarchy prosił o złoże przed weiściem do órobowca a chcąc 
skiem Szamsz~renk~, pochodzący ze nie ode6 w darze cesarzowef Elżbiecie zatrzeć ślady zbro-d~i zawlóki cbło cJo 
stepów nadwołzań1k1ch. On to 'Y' ro~u wykonane1ito przezeń całkowicie samo· wnętrza. Hansin~er wrócił na chwilę do 
17.52 skinatruowal w6z, porusza1ący się chodu, nakazał uwolt?ienie więźnia, kt6 l';ZY~ności a widząc że nie wvdosta­
bez ~on• . . ry otrzymał w wteczvste władanie me s1e o własnych s~.ła:ch z J,!1roh0'\'rc;i., 

Niestety, w pozostałych do dma dz1 szmat stepu, na którym potomkowie naołsa,ł jedynie na ścianie kto iio z ahił 
siejszego papierach, tyczą<:ych się owe- jego do dnia dzisłejszeszo hodują Jeszcze ' ,~ ' 
!!o auta, nie możn.a maleźć wyjaśnienia, bydło i arbuzy, 

Do pięknego tego miasta wjeżdża się 
~rzez starożytne bramy, których jest aż 
')!ęć. Na noc zamyka się Je na rygle t spóinlony podróżny musi czekać cierp· 
1Wie do wschodu słońca, by dostać się 
Jo świętego grodu. Naogół ulice są dość 
ciasne i stale zapełnione ludimi. Na 
rynku panuje tak niemożliwa citba, te 

Europejczyknawetmarzyćniemoże,by M·1· d I , t tł k. . KsłąiA sr.wedzkl anor·-
przecisnąć się poprzez gęstwinę handla· I •on O arow za.„ y U s1=-zocy 'I;' 
rzy, żebraków i„. trędowatych. J 'I 'R łuJe fihn z życ;a 

Ci ostatni nie są bynajmniej w Ha- Jak pomysłowy Francuz chciał zdobył fortun, na pr6tno~cl r'.1'haków 
rarze, jak wogóle w calej Abisynji rzad- UJ 6 k I\ kl h .T 

kością. Zupełnie bezkarnie spacerują SO• m oner W amery I S C X.l~ę Wilhelm Szwedzki, k1dęię marynarz, 

bie po mieście, nie wzbudzając przytem (z)Na oryginalny pomysł wpadl Fran- wyznaczył okrągła sumę miliona dol•• ktdry bHI Jut udział w wielu filmach, u11czę&ll· 
żadnej paniki wśród zdrowych ludzi. cuz Jean Relnach, który udał się do Arne rów. podczas gdy baron amerykański wił mieszkańców ldllrnnastu małych sr.wedzklch 

Abisyńczycy bowiem nie wierzą, że trąd ryki . z z~~iare~ zrobienia w}elkiego miał zapłacić za to tylko 200 tysłęey do ~iosek rybackich na ::i:chot~nfom peb„eit1 swe­
jest chorobą zaraźliwą. „business u . · Wiedząc o tern, Jak bar· rów. mi nleoficialnemi odwiedzinami, zwlęzan~ml z 

Uważafą go za dopust Boty, który dzo łase są amerykanki na tytuly szla- · Zakrojone na szeroką skalę „przed- nakręcaniem oprącow;;nego przezeń filmu. Sta· 

nawiedza Ich kraj co kilkadziesiąt lat. checkie, postanowił stworzyć arytito„ I siębiorstwo" Francuza poniosło całko- ur. zahartowani rybący byli zme.rtwłcni, dowie. 
Nawet wyksztatceni Judzie nie leczą się kt;ację na tiruncie amerykańskim, na-1 witą klęskę. Na kilkaset listów z pro„ daławszy się po kilku gc?.::i:iach p:rzyiacielskiei · 
wcale, zasięgając jednak od czasu do cza dając chętnym tytuły baronów, marki-, pozycją nadania tytułu szlacheckiego, pogawędkl, :e roiwollli ~ai'ii"' nil pouf11t, obei­
su porad u„. znachorów, którzy w ich zów. a nawet książąt. rozesłanych do nafbo~atszych i najbar- śoie t sfn'm swego króla. Mała daiewea:yl'ka, 

pojęciu są jedy~ymi. osobnik.ami. zdolnymi I P~ze~si.ęwzięci~ Reinacha nie b~lo dziej wpl:~1-wowych A~erł"kan, wpłynę: clt?r~ na <!ł'u~licę. tlo~~cdr:ilłwi;r.1• się e oł:o,cn"~ci 
zapobiec rozwoj-0wi straszhweJ choroby. byna1m111e1 altruistyczne. Nowoup1c- li ło zaledwie 20 odpowiedzi. Pretendenci k111::c:a, pro:-tła, rby 1~ ron:~sfono doń. Ks'.ąi:ę, 
. W Harrarze istnieje placówka misyj- czeni arystokraci mieli onłacać za· wpro- do tytułów szlacheckich wyrazili zgo- . vt!ysrawscy o łyci:cn:u chJ•e1o r':i)ecka, nie !?f'J-

.na pod kierunkiem francuskiego zakon- wadzenie ich w stan szlachecki hono-
1 
dę na nawiązanie pertraktacyj, o ile Rei- 'I zwołił iei ruszyć się z miejsca, natomiast um 

nika, ojca Charle'a, który od szeregu lat rarjum, którego wysokość zależna byla nach poczyni znaczne ustępstwa ze swel . 11cłał się c!ó domu iei ródzic6w. 

opiekuje się .trędowatymi, b:oluhłC ich od od tytulu. I tak za tytuł księcia Rełnach • cenyr · 

• , 
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Jak powstał konflikt włosko~angielski :;~s~~:;J~::~~;;l;~~:cen 
Libja kamieniem niezgody.-Syzyfowa praca koloniza- ~r~1;0~~rró~ ~~ó~~~~I~~~ie wzywana 

t k d It lj • K • I • A bó Pierwszy wybuchł około godziny 4 
ors a rzą U 8 I • .,_„ OCZUJące p em1ona ra W po poi. przy ul. Radw~ńskieJ 4, gdzie za 

t Jem • j k • • paliło się poddasze. Na najwyższem 

W 8 DICZe rai Die grozy piętrze mieszczą się dwa mieszkania i 

(sb) zatarg wtosko _ abisyński re nie chciały stać się zależne od Wło- zapał kolonistów. Rząd włoski starał komórki . . W jed?ej z nich zapa~ily ~ię 
dł f p t ł k llikt chów się zaszczepić przywiązanie do ziemi przybory malarskie, przyczem ogień na-

w~ze k w no'ri k~zęWt o~s a ·on d Libja jest pięciokrotnie wieksza niż ~śród synów pustyni" Arabowie któ trafił na łatwopalny materiał, jek dese-

~0~~11? z-p~~o~~ ~ysła~f~ ~~z:~eWiet Włochy, posiada jednak o wiele U:niej- rzy Libją władali od Xi-go wieku: me nie Nmala:s~ie i pokobst1• d . dd i ł 
! s t ść I d · · Dt t ł b r · · d · dłe~o trybu a mieJsce przy y y wa u · z a y 

ką Brytanię większej liczby statków ząlk?ę~V~ hÓa u me~ia. k _ugo . rL.~ X . Y i. pr?zwycz~J~m. ~ 1;~~a Wł straży Kiedy pożar przybrał po kilku-
wojennych na Morze Sródziemne. -- yvda ~ oc wł zG mieiszi andcałmłi łikJi, zył ócia. 0 zagaimęcm i JJ przez o- nastu 'minutach groźne rozmiary, zawe 
Równocześnie Anglicy oburzeni są I op1ero genera raz an z o a ca o- I c I w d j d dd ·a 
zwiększeniem ilości wojska w Libjl , wicie opanować sytuację w tym kraJu. j 20,000 arabów zbiegło do Esdptu. twanop 0 ~omocy t~fzcze bwa ? cz~~~ 
która przylega do Sudanu i Egiptu. _:_ Najdłużej bronili się t.ub:ylcy w oa~ie , .. P.o!owa wrócita jednak potem do Li- ~ieszka~: td'oi~~s pię~~. zDa~~~eurato­
Anglicy wi?zą w tern zagrożenie swo· ~ufra, a g~ner~ł Graziam, z~obywaJąc I bll i nie P.ro'!'adzi wi~cef koczownicze: wać się nie dało. Ogień strawił cześd 
fob interesow w Afryce i zwłekszenie Ją - prze~hyl!t szalę zwycięstwa na go trybu zy~ia. Mimo to Libia ~ozosta dachu, przyczem straty oblicza właścl­
przew~gl włoskiej na Czarnym lądzle stronę włoską. ła n~dal .kra]em pełnych t~iemmc. Do- ciel na blisko 3.000 złotych. W czasie 

i domagają się cofnięcia . tych oddzia- Od tego czasu rozpoczęły. ~to~hy połozon~J w gtębi pus~ym oazv Kufra akcji uległ wypadkowi jeden ze strata· 
łów. pracę na? ggspoda:czem .P?dm~s1emem 1 d~tart p1~dwszy RoJ:ilf Już. w roku ~876, ków. Udzielił mu doraźnej pomocy fel-

Wtosi nie zaprzeczają, bynaj'mniej, tegQ kr.aJu. Zasaqm~zo .~.ibia, m~ na~a- •

1 

mimo to Je~n~k krai ten me został iesz- czer &,traży ogniowej. 

ż1~ doniedawna jeszcze wojsko. stacjo- w~ta. się do kolomzacn. J~dvme me- cze catkow1cie zbadanv. Krótko po tern, zawezwano strat 
nujące w Libii, składało sie z 17.000 żoł wielki pas lądu nad brzeR:iem Morza . LIB.JA JEST TAI\ DUŻA, .TAK CA· I ogniową na Piotrkowską 118 gdzie za­

nierzy. Obecnie liczbę Jego zwiększono S;ódziemnego o sz~~okości 150 ?o 200 i LA ElJROPA BEZ R9S.TI. . . paliła się w podwórzu drew'niana szo­
do 50,000. Równocześnie wysłano tam k~lometrów był I?ozhwy do. zamieszka-' . Wiele eks~edycyJ naukowy~h ~si- pa, stanowiąca jednocześnie mieszka· 
kilka eskadr samolotów wojennvch. ma. Rząd ~łosk1 począł wiec osiedlać I !owało prz~m1erzyć pustvnn~ ok.oh~e nie. Dzięki natychmiastowej akcji ra· 

w tych okohcach rolników i rzemłeślni- . we ws~ystkich kierunk.ach. c_o im się Je- tunkowej, pożar zostat stłumiony w za-
Włosi zagarnęli Libię Jeszcze przed ków włoskich. Został utworzony ko-

1
· dnak me udało. Pustyma llbiJska Jest Je„ rodku. Straty nie są zbyt poważne,. 

wybuchem wolny śwlatoweł w roku mltet kolonizacyJny, który własnym ko . dną z najbardziej .groźnych. Podczas 
191.?. Kraj ten został im przyznany w sztem osiedlał rolników na nieurodzaJ- 1! wojny światowej Arabowie. którzy sta- . . Dyfteryt 
dniu 18 października tego roku na mo- nej ziemi, dawał im bezpłatnie narzę-

1 
ii wówczas po stronie Turcjl woleli o- w Ładzi zanika 

cy traktatu w Ouchy. Dwudziestu lat dzia i nasiona. krążać pustynię i iść droga dłuższą o 
potrzebowa:li Jednak Włosi, bv całkowi Wysiłki te daty dabre rezultaty. , 1000 kilometrów, niż przekroczyć pu- Lódi, 21 paździerriika. 
cie stać się panami tych obszarów a Wysokie premje, Jak.te przeznaciał rząd stynię libijską. Nawet sami Arabowie (v) Na terenie Łodzi zaobserwowane 

· b f'k ć ' zostało ciekawe zjawisko stałego zmniei 
więc Y spacy i owa czarne ludy, któ- . za dobrą uprawę gruntów zwlekszyly lękają się jej i wolą Ją omijać„„ szania się cyfry zachorowań na dyłte-

p IE Rws I CHRZES' CIJANIE w ABISYN• Jl ryt. Spadek ilości zachorowań jest bar dzo znaczny i podczas, gdy w roku 1932 
ilość wypadków wynosila 2.190, w r<1ku 
następnym już tylko 1186, w roku J 934 

Burza wyrzuciła na wybrzeże czarnego łs:tdu dwuch - 113~„zaś w ciągu trzech kwartał6w • hó ' --i roku biezącego tylko 528 wypadków za-

mDIC w' którzy w Aksum wybudowali pierwszy ~\ ościół chof~~:~c~~e ~~~~1~enie się ilości za-

(sb) Podczas ostatnich działań wo- wyrzuciły statek na ląd. Byt to właśnie 

1 

wybudowanie kościoła. Ella Amida po-, chorowań tłomaczyć należy energłczn• 
jennych na froncie ogólne oburzenie brzeg Abisynji. zwolił na wybudowanie świątyni, i)rzy- akcJą zapobiegawczą, prowadzoną przez· 

wśród Abisyńczyków wywołało Mnisi zostali porwani przez mieszkań czem sam począł się interesować wy- Wydział ZdrowotnośCi Zarządu Miel· 

1 zajęci~ mJast~ ,Aks11m •. , ców nadbrzeżnych okolic i uprowadzeni · znaniem mnichów. Na łożu śmierci król j skle10 i dokonywanemi szczepieniami 
Negus w związku z tern wydał pro- wgłąb kraju. \Viele dni trwała wędrów-1 przyiął wiarę jaką wyznawali Fromen-, ochronnemi w miejskich dozorach sani-

klamaicję do narodu, w:zywaj;tc do świę- klr, "'aż' (.vres"tct~' 'lnt11s1 przybyli do mia~ zio i Edesio. ~ · tarnych. • ~. 

~ej woJ~y w obronie Aksum. Mi~sto to sta Aksum. Trzysta lat Istniał wówczas Wś\ad za królem POS7.1i również Nowy skwer przy ul Brzezińskiej 
Jest związane ściśle z historią Abisynji, ten gród l był stollcą Etjopli. wszyscy jego poddani. f romenzio udał · 
a został~ nazwane świętem, ponieważ W Abisynji panował wówczas król się wówczas do Aleksandrii i zakomuni- Łódź, 21 października. 
mleszka1!c~ !!go pierwsi przeszli na wla .Ella Amida. Nie wyrządził on mnichom kował patrjarsze o przefściu Abłsy:iczy- (v) Wydział Plantacji Zarzadu Miej-

rę chrz~scl1anską. Dzieje tego miasta są żadnej krzywdy, lecz pozwolil im się ków na wiarę chrześcijańska.. Patrjarcha .skiego w Łodzi przystąpił ostatnio do 
następu1ące. . osiedlić w swej stolicy. W Aksum tniesz mianował mntcba pierwszym biskupem robót ziemnych P.rzy ul. Brzezińskiej 

W roku 420 jechali po Morzu Czer- kala wówczas niewielka kolonia grecka, abisyńskim. Aksum stało się od tego cza 60, gdzie na placu obszaru hektara PO· 

wonem . niewielkim trójmasztowcem która zajmowała się handlem. Grecy su świętem miastem, czczonem przez wstanie duży skwer. 
dwaj mmsl ~reccy fromenzio i Edesio. uprosili mnichów, by zwrócili się do kró- wszystkich mieszkańców Abisynji„. Skwer ten, wybudowany bedzie w 
Okręt mnichow wpadł w burzę i fale Ia z prośbą o udzielenie zezwolenia na tym punkcie miasta, który dotvchczas ---------------------iiilliiiilllliiiiliilliiliiiiiliiiii.-------... •--•-•I pozbawiony był zieleni i oddalony od 

Robotnicv właścicielami przedsiebiorstw t~t1~~{{~~~~~}~~~~~~~,Ł1fE 
Projekt rozwinięcia ruchu spółdzielczego w Łodzi roz- ~~:~~~'!~i~1eJf~ena~~r~~~:~ t!fat~~~c~ 

Patrywany b d • • • t J Ił w przyszłości brodzl~nka, w której cizia 
ę Zie przez P• m1n1s ra aszczo a twa będzie · mogła korzystać z orzeźwia 

Łódź, 21 października. niałby dany warsztat pracy. Takie war kich spółdzielczych warsztatów, nie iricycb kąpieli. 
(v) W zwią~ku z pogłębiającym się sztaty pracy mogłyby powstawać w sprawiałoby wielkich trudności. Dla u~ . Budow~ skweru. toczy .sle w szy~­

kryzysem, umeruchamianiem szeregu kaidej dziedzinie wytwórczości i za~ ruchomienia jednak tego rodzaju pia~ k1em tempie tak, azeby JUZ w ·or łowie 
v.:arsztatów i jednoczesnem przybywa- trudniać zarówno mate, Jak i wieksz~ cówek okazałaby się potrzebna. przy- maja roku. przyszłego mógł. on być od· 

mem nowych rąk do pracy, powstał w grupy robotników. najmniej w okresie początkowvm, po- dany do uzytku publlcinośc1. 
zr.zeszeniach robotniczych projekt roz- Istnieje również projekt. ażeby gru- moc finansowa czynników of!cialnych. J_edno~ze~nie wydział plant"'lcji nrzy 

w1!1ięcia na szeroką skalę ruchu spół· py robotnicze mogły korzystać z lstnie- W tym celu projekt robotników lódz- stąp1ł do. ies1ennvch prac ~~ n!Jcach r_1a:­
dz1elczeg? w okręgach przemysłowych, jących, ale nieczynnych obecnie warsz- kich rozpatrywany będzie w Warsza- szeg~ miasta. W roku b1et:'1cvm ulice 

a szczegolnie w Lodzi. tatów pracy, których właściciele bądź wie ze współudziałem p. ministra Opie- Łodzi zostaną obsadzone 600 drzewa· 

Robotniczy ruch spółdzielczy pole- zbankrutowali, bądź też nie mo~ą sami ki Społecznej, Jaszczołta, który jako by t~i, które zasadzone zo~ta~a orzew:n­
galby na tworzeniu nowych warsztatów prowadzić swoich przedsiebiorstw. Ta- ły wojewoda łódzki, doskonale zna miej !lle na ure~ulov-:anych 1 n1ed~1;'no za· 

pracy prowa.dzonych I utrzymywanych kie spółki robotnicze wpłynęłyby . w scowe stosunki. brukowa~ych ulicach _orzedrmc~ć. , 

przez robotmków, przyczem zvsk z pro znacznym stopniu na zwiększenie zatru Dla omówienia spraw ruchu spół- Mała ilość drzew Jaka w tvm r0 · Il 

wadzonego przedsiębiorstwa byłby dzie dnienia bezrobotnych we wsz.ystklch dzielczego w Łodzi, wyjechał do War- ozd~bi ulice miasta tton:iaczv ~le .opó'.t· 

Jony na tyle części, ile osób zatrudnia- dziedzinach wytwórczości. szawy senator Karol Algaler. działacz n!eniem robót b~ukarsl~1ch. N~ nieurc­
-•+&« " W Łodzi posiadającej znaczną cyfrę robotniczy ·i poseł Marian Wadowski, gulow~nych bowiem ulicach nie można 

. Samoloty włoskie 
bezrobotnych, wyspec.łilizowanych w którzy odbędą konferenclę z p. mini· zasadzić drzew, gdyż reJ?ulac'a 11łlc I 
rożnych działach pracy, stworzenie ta- strem Jaszczoltem. roboty brukarskie 1tls:i:ezą rtric~rostan. 

11!!)0(.)~00i->~(.)(.)c:')~(" ·"I.~„' .„.' ' . -~:')i;"'l{:>-:1~.,,l 

· nada~ cta~uią miasta cl 

nymww·~t::~=!~~~~= IDliel!~i mJWÓ~la rD~DłDiUJ Hen~enon lmifł PARCELE ~ 
ski stwierdza, że włosi w da:loszym ci4gu I f d b 'b j I k bł ń k• ł BUOOWLAN E ~::· 
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Łodzianin pretenduje. do ba)ecznego spadku 
po odkrvwcy kopalń złota w Australji, Edmundzie 

kim. ·- Spadek wart jest 15 miljardów 
Pawle hr. Strzelec­
złotych 

Łódź, 21 października. 
(k) Kilku obywateli polskich a mie­

dzy nimi jeden lodzianin wszczeto sta­
rania o podjęcie bajecznego spadku po 
Dkrywcy najbogatszych kopalń złota w 
Australji, Edmundz.fe Pawle hr. Strze­
leckim. 

ttistorja powstania schedy i proces 
o spadek, wytoczony już w ubiegłym 
stuleciu przez rodzinę hr. Strzelckiego, 
odbiły się przed 60 Jaty szerokiem_ echem 

stralijskich b. ważne dokumentv doty­
czące tej sprawy I zwróciła sie do zna­
nego w Warszawie adwokata o wzno­
wieniu procesu sprzed 60 laty. 

Adwokat już rozpoczął starania- u 
wznowien'ie procesu ponieważ z ro­

ldem 1936 upływa termin 60-letniego 
przedawnienia spraw spadkowych i po 
tym terminie majątek stalbv ~ie bez­
sporną własnością Anglii. 

Suma, o jaką rodzina hr. Strzelec­
kiego wytacza proces jest olbrzymia. 
Ponieważ z kopalń zlota w Wellingto­
n-.e wydobyto dotąd kruszcu za 
630,000,000 funtów szterllngów (15 mil­
iardów złotych) krewni hr. Strzeleckie­
go żądają zwrotu t~h sum przez Do­
minium Australii. 

Z Łodzi do spadku pretenduje kre­
wny uczonego multi - milionera Mieczy 

sław hr. Strzelecki właściciel majątku 
Straszów pod Łodzią a z Warszawy 
m. in. ptk. L. Strzelecki, ksiadz Bole-
sław Strzelecki i feliks Swiatopełk­

Slupski. 
Podjęcia walki o spadek oo Polaku, 

odkrywcy kopalń złota w Australji jest 
najsensacyjniełszym sporem spadko­
wym ostam :h cza;ów. 

;t!ł~~~:;f.~g~~;!I~;~10:;1:E:~ Dalsze redukcie w Ubezpieczalni Społecznei 
licznych dzietach naukowych całą Arne przew1*dz1·ane są W na1·bliższym Czasie 
rykę, Japonję, Chiny, Australię. 

czo~:~~. ~li~e~b1~idaf~j~~~iu~1edc~t~i<l e~: Związki pracownicze łączą się w celu ochrony '!arun~ów pracy. ~ 
ropejczykom miejscowości w Austra- i płacy atakowanych przez władze Ubezpieczaln Społecznych 
Ul .. Do~arł .on po raz pierw~zv na s~czy! l Łódź, 2. 1 października. l Społecznej nastąpią w okresie najbli~- nei, silnej i zwartej c..~g~izacii pracow· 
naiv.:y~szeJ góry. w. N?wei PotudmoweJ (v) Po wypowi.ied:zenia<:h, doręczonych Iszym. Ponieważ iednak wypowiedze~ia niczej. 
WalJ~ 1 n~zwał Ją 1m1eniem Tadeusza I w dni.u 1 października r. b., wszystkim wręczone w dniu 1 października straciły Próby te dały wynik pomyślny i o­
Koścms~k1. I piiac~ikom administracyinvm. Ubei7pie 1 ~oc obowią.zują~ą ze wzl!lęd:u na wyra· b(,cnic n-a terenie Warszawy powstał 

J?ąząc V:ytrwale napr~ód, uczony I czaln1, które to v.ryip0W1edzerua m1nły !! zoną zgodę zmiany przep1sow słuzbo- Zarząd Główny połączonych organiza· 
polski . natrafił n~ olbrzymie pokłady chaa-akter formafoy, spodziewane są wych, !lowe r~dukcje ~rze~zo~e będą cyj pod wspólną nazwą Zw. Zawodo· 
złota, srebra i m1~dzi w okolicach obe· obecnie dalsze redukcje .personelu. 3-mieSlęcznenu wypowiedzeruamt. wego Pracowników Ubezpieczeń Spo-
cnego miasta australii~kłego Welling· Przesunięcia i reo·rl!amizacja wewn. Według przy.puszczeń, pierwsze wy- łecznych. 
ton. _ _ idzie w tym k~ernn.ku, ażeby łączyć p~ powiedzenia doręczone zositaIOą. już w Nowy Związek grupuJe około 8,000 · 

O odkryciu _ swem doniósł . rządowi szcze.góLne aj!en.dy, k·asować niektóre wy dnńiu 30 paździiern.ika r. b. członków i posiada swe oddziały nie-
angielskiemu, który dał mu odoowied- działy i w ten siposób móc przeprowadzić • • mal we wszystkich miastach. 
nie upoważ"nienia i w roku 1851 rozpo-1 więksźą redukcję pracowników. •' Na terenie Łodzi jest on reorezen-
czął eksploatacJę słyu,1ych wellingtoń- W biuraich Ubezpieczalni Społecznej W związku z trudną sytuacją, w ia- towany przez 800 osób, czyli niemal 90 
skich kopalń kruszcu. panuje z tego powodu nastrój niemal gro . kiej znaleźli się obecnie pracowni-::y procent ~racowników Ubezpieczalni 

Jako wynagrodzenie za zasługę hr. bowy, a pirzed końcem każde)!o miesią-' Ubezpieczalf1 Społecznych na terenie Społecznej. 
Strzelecki otrzymał od królowej Wik- ca ka·lendarzoweJ!o, wzrasta ogólne z.de całej Rzeczypospolitej, dwa .istniejące Pl łączone sity pracownicze wat-
torji pierwszeństwo w wydobywaniu nerwowanie. na;Jiczebnie.isze .t.\Niązki pracownicze, czyć będą z zakusami władz Ubezpie-

skarbów z ziemi. Doro'1il się on w ten Po1ważne redukcje w Ubezpieczalni wszczęty starania utworzenia wspól- czalni w kierunku zbyt daleko idących 
sposób Jednej z największych w Euro- 1 redukcyj zarówno personelu. jak i upo- . 

ple fortun. K I I ' k • h I ' dzk • h sażeń. 
poz~~~lz:a~i: ;lb~~y~l3m':ia~~r~;;~: ' on ro .a \V I PIB arn1ac \~ .o I~ f ~ 1·.~ ·J ~~ .b .• ~r ,AO ~~· t ~ .„ r. t 

n?SZ~CY 17,000,00~~. f~ntów szterlin~ów, Piekarze ążywają do ~ypieku .mąki nłepeł~owa-rt~~ciow~l \ ·re· Przenresrenie kiosków . 
me hc~_ąc. przy~1leiów w. kooalmach Łódź, 21 paździęrnika. l wielu piekarzy nie stosuje sie do zarzą- pocztowych 
austr~luskich ! wielkich ma1ątków pod (v) Władze starościńskie wydały po- dzeń, używając do wypieku w dalszym 
Łodzią .i w -yivrelkopols~e.. . . . lecenie przeprowadzenia wzmożonej I ciągu mąki z innego, mniej wartościowe Łódź, ~ 1 października. 

„ Pomewaz Strz;leck1 me miał w ~n- kontroli zakładów piekarskich w związ I go, przemiału. . (k) - Doiwiadujemy się, że dwa kics-
glJI krewnych ma1ątkiem zawła~nął Se· 1 ku z istniejącem rozporządzeniem o uży I Wszystkim piekarzom, niestosującym ki pocztowe na Placu Boernera i Placu . 
kretarz lego L. Sarwend, a ma1ątek w waniu do wypieku wyłącznie mąki peł- się do zarządzeń, spisano protokoły i zo Wolności, zostaną J)l"zeniesione na okres 
Polsce rozparcelowały rządy zabor- nowartościowej. l staną oni surowo ukarani. zimy do budynków. 
cze. . . Kontrola taka odbywała się na tere- 1

1 
Kontrole w piekarniach łódzkich pro Chodzi 0 to, że kioski te są bardzo 

_ W . t~zy lata . po ś~1erc1 uczonego, nie Łodzi w ciągu ubiegłego tygodnia i wadzone są w dalszym ciągu. małe i urzędnicy marz.Hby podczas mro- · 
krew~1 Jego zamieszkali w Polsce pod- dała pozytywny efekt. Stwierdzono, iż zów. -
łeli gigantyczny proces o olbrzvmł ma- Obecnie, dyrekcja poczty szuka od-

k~t::a PŚ~~:~ te~d:l~~1\ci~e: L~~d~~i~ u PIERWSZA PDPIOCff \V FABRYKACH I wa:~:~c~ pf:C:1~:e;e~~iilni~y ~~:~~. 
f sko'ficzył się przyznaniem wszystkich „ I przyszłego miesiąca, pirzenies1e obydwa 
praw Polakom. Przeszkolono już 280 robotników ! kios!d poc.ztowe. 

Sarward, selfretarz Strzeled:ie-go a:- Łódź, 21 paździeimika. Łodzi i należy,ci~ wywiązują się• ze Dyżury apleM 
pelowat i w drugiej instancii prawa (k) - Prace, związane z onraniza- swych czynnosci. . . . Dziś w nocy dyfurują naslę.pujące ap 1eki: 
spadkowe przyznano jemu. cją t. zw. „pierwszej pomocy" w fab- Obecme odbywa się kurs ratowm- J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), s. Traw· 

P · k' k k h łód k h b ków W zakładach przemysłowych \kowskiej (Brzezińska 56), M. Rosenblum·1 (ul. 
omeważ oszty tego procesu o- ry ac z ie posuwają sie w szy - Leonhardta przy ul. Leonhardta. W śródmiejska 21), M. Bart?szc\~•ikel(o IPiot•.~.ow· 

sztowały krewnych Strzeleckieg-o sumę kiem tempie naprzód. k . t b' d . ł k"lk d . . . ~ka 95), H. Skwarczyńskiego AJ. L. C1:yńsK1ego 

miljona złotych, z.rezygnowali oni z dal-1 Czerwony Krzyż, który szkoli kad- r~b~~~ik~: z1e~~e f:b:~i łJdz~i~~~s1ęclU i •'R•o•k•ic.iń.sk•a-53•)•. •••••••••• 
szego pro~adzem~ procesu. . ry ratowników, otrzymujących wska- Ody otrzymają oni należyte prze- I 

Ostatnio rodzma hr .. Strzeleckiego zówki jak należy nieść pomoc ofiarom szkolenie Czerwony Krzyż przystąpi 
wydobyła z archiwów angielskich i au- nieszczęśliwych wypadków przy pracy do uruchomienia dalszego kursu ratow­

CZEM Sl.Ę WSZYSCY ZACHWYCA.JA? 
- . ~ 

21 PAżDZIEl\.NIK 1935 R. 
Wczesny ranek przyniesie drażliwość i nie­

zadowolenie. Do godz. 10-ej należy wys·trzegać 
się osób, które nam są wrogo usposobione i uni­
kać przedsięwzięć mających związek z górnic­
twem i rolnictwem. Następny okres sprzyja ko­
bietom urodzonym w pierwszej połowie lislopa· 
da i przyniesie im nieoczekiwane powodzenie 
we wszystkich przedsięwzięciach. Południe na· 
daje się do załatwiania spraw

1 
które powinny 

pozostać w ukryciu. Między goClJZ. 13-tą a godzi­
ną 16-tą naslą,pi żywe zainteresowanie polilylką 
i życiem społecznem. Okres ten sprzyja uczo· 
nym i wynalazcom. Po godzinie 16-ej panuje 
gorszy nastrój, oczekuje nas niepowodzenie w 
stosunku z osobami wpływowemi i straty ma· 
terjalne. Koło godz. 17-ej należy wysw.zegać się 
złodziei i zatargów z przełożonymi. Od godziny 
18-ej do godz. 20-ej jest odpowiedni czas do 
składania wizyt i przyjmowania służby domo­
wej. Działają natomiast niepomyślne wpływy dla 
ruchu i komunikacji. Wieczór zapowiada się 
pomyślnie, przyniesie powodzenie lowarzysike, 
miłe pr.ze~ycia w związku z osobami płci od­
miennri i zaintere~o.wanie rozrywkami i mi· 
śością. 

Dziecko dziś urodzone - towarzyskie, po· 
siada zdolności w różnych kierurukach, inteligent­
ne, skłonne do krytyiki, braik. s~ej ~ llłlląr 
kalne. usposobienie romaufyome. 

( 

do przybycia lekarza, przeszkolił Już ników, gdyż celem Czerwonego Krzy­
ogółem 280 robotników. ża jest, aby w każdej z większych fab-

Robotnicy ci znajdują sie w wiek- ryk łódzkich znajdowało się przynai­

„.Żaden z łódzkich lokali nocnych nie posia­
dał jeszcze takiego atrakcyjnego numeru. jakim 
są wystepy wiedeńczyka Ronera, prestigitatora, . 
pokazującego nadzwyczajne sztuczki karciane. 

Fred Roner, mistrz białej i czarnej magii, któ­
ry potraf! zdumieć i zachwycić największego nie 
dowiarka, występuje w ,.Tabarin:e" naielegant-szych zakładach przemysłowych w mniej po dwuch ratowników. 

Hol Io! T d
- f szym i reprezentacyjnym lokalu Łodzi, gdzi"' 

U ro Jo zbiera codz!ennie zasłużone oklaski. 
• Występy jego cieszą s'ę tak olbrzymiem p• 

PONIEDZIALEK, dnia 21.go października. 
12.03 - 12.15. - Dziennik południowv. :2.15 -
13.25: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego. 13.25-13.30: Chwilka 
dla kobiet. 13.30-14.30: Zabawa na przedmieś-

ciu (płyty). 14.30-15.12: Przerwa. . 
15.12-15_15: Przegląd giełdowy łódzki. 

15.15-15.25: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 

ce, Zygmunt Lederman _ $krzypce, Jan wodzeniem, że dwie duże sale „Tabarinu" oh"'f• 
Gornowski _ altówka i Marjan Neuteich _ zują ~ię często zbyt szczupłe dla pomieszczenia 
wiolonczela. całej publiczności. 

18.25-18.30: Muzyka (płyty). Poza nim w program:e obecnym biorą udział: 
18.30-18.40: „Pamiętnik Kota" _ opowiadanie Angelo, ekscentryczna tancerka węg i erska, Lucy 

dla dzieci w opracow. D, Malejówny- ~oree, najpiekniejsza tancerka Europy oraz duet 
lS.40--18.45. O wszystkiem potroszku. Nadines, zachwycający swym oryginalnym 
18.45~19.10: Pieśni polskie (płyty). wschodnim tańcem. 
19.10-19.20: Zapowiedi programu na dzień na• Na szczególne wyróżnienie zasługuje orkies-· 

stępny, tra We'.nrota, grupująca najlepszych muzvków, . 
15.30-16.00: Muzyka lekka (płyty). 
16.00-16.15, Lekcja języka niemieckiego -

prowadzi dr. Jan Piprek. 

19 20-19.35: Koncert reklamowy, która gra doskonałe szlagiery do tańca. Mistrz 
po· i9;35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne, I We!nrot. po sukces~ch od~iesion:vch w .ca!Y'.m _ 

19.40-19.50: Wiadom19ści sportowe ogólno, kraiu z11mstalował się w „1 abarinic" i ob ei:-u1e, 
16.15-16.45: Tercety wokalne w wykonaniu He· 

leny Azarewicz (soipran), Zofji Garielli (so· 
pran) i T. Skoniecznej-Czernickiej (all). 

16.45-17.00: Skecz „Miłość i bidge" - Nadziei 
Druckiej (transm. z Wilna). 

17.00-17.15: „Nasz klijeiit - nasz pan" -- po­
gadanka, wygł. H. Mamelokowa (Z Katowic). 

17.15-17.20: Minuta poezji: wiersze J. Kolta. 
17.20-17.45: Koncert zespołu jazzowego Hen­

ryka Marmora (Kraków). 
17.45-17.55: ,,Polskie I1'bołóstwo morskie w 

ostatnich lalach" - pogadanka - wy~łosi 
prof. Michał Siedlecki. 

17.55-18.25: Ludwik Różycki: Kwintet fortepia· 
nowy E·moll 911'• 25. ,Wvikonawcy: koin,po· 
.,,tor, ..... for.teptin, Józef Kamh\skł- akr~.· 

19.50-20,00: Pogadanka aktualna. ! że nie wyjedzie tak prędko z Łodzi. Publiczność 
20.00-20.30: Audycja żołnierska. cieszy s i ę ~ tego bardzo, bo tak dobrej orkies-
20.30-20.45: Walczyk z ,,Wesołej wdówki" w try w mieście naszem jeszcze nie było. 

~ różnych inlenpretacjach (płyty). Dziś w „Tabarinie" odbędzie się o 5.15 fajf 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 1 z pelnyrr. nrogramem artystycznym, a wieczo· 
20.55-21.00~ Obrazki z Polski współczesnej. · I rrm dane' rig 
21.00-21.30: Recital ~krzy.pcowy Z. Roesnrra . ! pqgw i· ifJ!3WWWJmCWMi'G:-.;1\J%W 
21.30-22.00: Wieczór literacki: „Wileńska mło- l 

dość Juljusza Słowackiego" w o.prac. p~of I ' D R J .., " 
Konrada Górskiego. ~ r ~ p ~ in.l ~cy ; ~ :.) {1 

22.00-23.00: Koncert symfoniczny. Wykonawcy: i 0 U~~;;: f: th '!. ; '.~ .~ 1i~ ·_1 ~i 
Orkiestra P. R. pod dyr. G. Filelberg:i z AuUSZE'?. r..l~F-. MOLOCi 
udziałem Teofana Dane!f - fortepian. n ~ '"' 1'11 n. 

23.00-23.05: Wiadomośći meteorologiczne dla POMORSKA 7, T
1
e
2
1
7
e_f
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o

4
n 

komuni.kacji lotniczej. · 
23.05-23.30: Mueyka taneczna "(płyty} Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. 
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Napiscł specjalnie dla „Expressµ•: Bogdan Lot. i 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAW,IEDLIWOjSCI„ . 
• Sensacyjny romans współczesny 

45 •=========~ 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ niepokojącego: to dawało się poznać od- innych, co mnie w rękę pocałują za ta- - Mnie szufasz? ... 
t'omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyi· razu po zachowaniu przestępcy„. ką robotę„. A· on potrząsa głową: nie, - Tak, ciebie„ . 

.... ycb Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- A Biruń pit bez przerwy, zrzadka Biruń, nikt z tobą nie pójdzie, bo wszys- - No, to siadajmy„. Dobrze, żeł 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· przegryzając kiełbasą, czy ogórkiem„. cy już się zwiedzieli o tym twoim pechu. przyszedł... Mam dla ciebie jeden inte-
lony ;r: pracy za to, że ujął się krzywc'I ·· .>olicz· Gdy wypróżnił już całą butelkę, pod- Miał rację, nie kłamał... Każdy, do kogo res„. 
kowanej przez dyrektora robotnicy, niósł się z krzesła i wolnym krokiem potem poszedłem, powiedział mi to sa- Zajęli miejsca. Biruń spojrzał rtie-

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką zbliżył się do bufetu ... Oparł się łokciami mo„. I Halkowski, i Bondara, n,awet ta chętnym wzrokiem na psa, który wci· 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r. . 'knęła o pokryty ceratą blat i wbit swoJ'e ma- c•amai·ga - Prystapczuk„. Pecha masz, snął się pod stół. 
się na trupa mężczyzny ~ odciętą głową. W za· ' 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w łe okrutne oczy w gospodarza, który po pecha, pecha, pecha„. My się nie chce- - Że ty zawsze z tą sobaką„. -
kieszeni trupa znaleziono kartkę .... na . 'ępujcej czął się kręcić niespokojnie na swojem my narażać, mówią, i wolimy pójść na mruknął. 
treści: miejscu. . mniejszy zarobek, ale z kim innym„. Co - Kochany piesek„. - uśmiechnął 

„Do wiadomości policji.. Jeteli fa, Alfred - ,,Kacap"!... - rozległ si.ę przydu.: za licho, myślę· sobie? ... Skąd się ta gad- · się Jan z rozrzewnieniem. - Zawięru-
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· I 
dam!am,.że ~~D?ord?wa~ mnie Jan Rog?sz, któ~y szony wściekłością szept..- „Kacap", ka wzięta?„ Chociaż, co prawda, to 1 szył mi się gdzieś tamtego wieczoru, za-
groził m1 dz1s•a1 śm1erc1ą za wymó' · ·~u~ pracy • słuchaj ty mnie!... prawda - ostatniemi czasy miałem kil- pomniałem o nim, a on sam przyleciał do 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· - Tak i słucham„. Czego chcesz, a? ka ws.yp, że mu~iałem zmykać, zanim mnie na dworzec„. 
~i:c~5Pr;1ni~i:!l':ni~ P~!e~as~~~d~:~~r! il!:~!:. Patrzysz na mnie, jak djabeł i oczami udało mi się coś zabrać„. Ale - do jas- Biruń nic nie odpowiedział„. Ta 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie przewracasz.„ Ej, Biruń, upiteś się i w nej cholery! - jestem do tej pory na sprawa z psem jest nieważna, bo trzeba 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do głowie ci szumi.„ wolności i gliny mnie nie przyłapały.„ teraz szybko pomyśleć o czemś innem: 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, - To moja rzecz!.„ Zaplact: za to!... Tylko tyle, że nie zarobiłem„. Nalej pi-1 jak tu namówić Rogosza na wyprawę po 
kto. był mordercą Knusera, ale nie dowiedział _ przestępca uderzył pięścią w bufet wa, ,Kacap"!.„ brylanty bogatej kobiety„. Będzie to 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. aż kieliszki zabrzęczały. - Mo}a to Znów przerwał i wychylił orzeźwia- , trudna sprawa, bo Biruń proponował już 

Pani Elżbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- rzecz, rozumiesz?„. - powtórzył. jący napój. nieraz Janowi zawarcie spółki, ale ten 
nera, głównego akcJonarJusza fabryki samocho· - Wiem, że twoja„ - odpowie- - I myślisz, - odezwał się „Kacap", nie chciał słyszeć o czemś podobnem. 
dów poJechala piękną limuzyną na spacer ze dział „Kacap" jak mógł najlagodniej. - robiąc zdziwione oczy - ie to ja rozpo- A może teraz się zgodzi, przyciśnięty 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- Ale ja ci radzę, jak przyjaciel serdeczny, wiadam ludziom o twoim pechu? .. Bój biedą i głodem?„. Trzeba tylko sprytnie 
jem- Łubkowskim. Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- żebyś się poszedł .przespać, boś pijany„. ty się Boga, człowieku!... Jabym to zro- podejść do tej sprawy, żeby nie spło-
ski, który zaprzysiągł Jej zemstę za odrzucenie Ot, co!... bił? Tobie?„. szyć dziwnego człowieka, gadającego 
lego uczuć, stale się przypadkowo właścicielem - Boisz się mnie?.„ Masz coś na su- - A kto? ciągle o swojej niewinności i uczciwości. 
l•.stów Walczaka. mieniu, widać„. - przez wąskie wargi - Skąd mogę wiedzieć? .. . Ot, po- - Przegryziesz co? - pyta Biruń. 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same Birunia przeleciał złośliwy uśmiech. - szukaJ· J·ego między tymi , co c1· nieżycz- NapiJ"esz się wódy?„. O, widać, że i·esteś 
rewelacje, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie zo5tał zamoroowany, Słuchaj, „Kacap"!„. liwi, a mnie zostaw w spokoju, bo ja na- głodny, jak zawsze.„ Że też nie znudziła 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. - Mów, słucham.„ Moje sumienie prawdę nic nie wiem„. ci się ta twoja nędza„. 

Po jego ,,śmierci" Krauserowa ... 1ebrała pie- czyste, nie wiem, o co chodzi„. - Eh, poszukam go, poszukam, a jak - Nie jestem głodny„ - odpowiada 
nlaitaąAłczh Kwratuowarzwys6t~iłedasewkuracyjnem a ?0 •

1
kilku - Może i czyste ... :._ wzruszył prze go znajrk> - marny jego los.„ Już taki Rogosz. - Przyszedłem tylko, żeby po-

ser r Cl o arszawy, zmtent na- t . . A . . . w· , . t ""1 d ć . b d . . k d d ć ś . ó"d 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę.„ s ępca ram10nam1. - moze 1 me„. o- swra a og ą a me ę zie, Ja go osta- ga a o czem , 1 zaraz P J ę„. 

Zrębskl szantażuie Wernera wymusza od lałbym, żeby to kto inny był wiąny, a ni.e nę w swoje ręce... To swoją drogą, ale - Dokąd się spieszysz?„. Kelner, bu 
niego 100.000 złotych 1 za pientcidze te zakłada ty.„ Bo ja takiemu, co mi krzywdę robi, ta robota, o której ci· mówiłem, czekać telka czystej i zagrycha„. 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- nie przepus~cz~, t"Ozttmiesz?„. Bebechy ttlbt.e ..... ~a · gościt«fun wybiera się - Słuchaj, Biruń, ja doprawdy -nie 
ką domu schadzek. mu ~ypru~ł. jakem Bi~uń„ . . . . . . zaITT-anicę ~- ,_ wszy~tko przepadnie„. mam ochoty na wódkę„. I jestem syty.„ 

Pewnego dnfa zw r6clta 'tę a? rlt to ~lible- ' - o "'czem 'mowiśz? Bo Ja ni w ząb Kogo tu Wziąć rta' wspólnika, poradź - To mnie nie obchodzi... Ja nie 
ta Wernerowa, prosząc, aby WCHlinął do swe- · · K " · śl"' d d · l" · d ć · h dl J k 
iO klubu Andrzeja Łubkowskieio. me r?z~m1ei;n„. . „ acap ! 1e .1s o~raw y zy~z iwy.„ um1~m ga a przy ~uc em gar e.„ a 

Tak się też stało. Andrzel opanowany zo- B~run ~1e odr.azu odpowiedział. -;--- Nie wiem, me , znam się n~ t~m.„ wolisz„. . . . 
stał 1emonem gry a i;dv stwierdziłj że oarze- Wwiercit się wzrokiem w twarz „Kaca- Moze Żur!a?„. Choc on młody 1 mefa- - No, trudno, nap1Ję się .„ - odparł 
cz-0na jego - Wikta, córka Rogosza, spotyka pa", jakby chcial dotrzeć do jego myśli chowy„. Jan, widząc, że Biruń podnosi się od 
s!ę ze Zrębsklm począł .sie narkoty1ować, stają~ i samemu odczytać w nich zaprzeczenie - Mnie już wszystko jedno kto, byle stolika. 
się bez~olnem narzędzi~m w ręku przewrotnei czy też potwierdzenie swych podejrzeń. tytko ze mną poszedł i dawał baczenie. Na stoliku pojawiły się nowe talerze 
kochank1 - Wemerowei p t d t . d b N' · · · · t b b b k k · · t · fl h · 

A tymczas~m Wikta bardzo bo1eie nad tern. o. em o ezwa się, ce ząc przez zę y ie: więceJ m1 m~ rze a, o samą ro o- z prze ąs ami 1 po ęzna ac 1a sp1ry-
co- zaszło między nią a Andrzejem, pisze do kazde słowo: tę Ja sam załatwię.„ Ale z Żurkiem już 1 tusu. 
niego błagalne ~isty, żeby przyszedł do. niej - - Słuchaj, ,,Kacap"„. Kto rozpusz- gadałem„. Nie chce, bo i on się boi mo- - No, Rogosz, oby nam się dobrze 
al~ ·bezskutecznie, gdy~ listy te .PrzeJmuie ~~ęb- cza o mnie te plotki?„. Nie przerywaj!... jego pecha„. działo„. 
ski, który nvatrzył sobie Wik~ę iako nową onarę Kto to rozgaduje wszystkim, że ze mną - To idź sam.„ Trącili się kieliszkami i wypili. Bi- · 

A Jan Rogosz nie przestaie myśleć nad tern, · ż · · ó"ść · d b t b N" d · · h d "ł ' 1 ł 
w iaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- ~1e mo na JUZ P J na za ną ro o ę, o. . .- _1g y Jeszcze sam i:ue c o z1 em run na e~a zno:v~· . . , . 
dercą. Pewnego dnia spo-tyka go Wa czakowa Ja mam pecha, kto?.„ 1 me póJdę„. To taka moJa kabała, że - Nie będę JUZ pil... DaJ pckoJ ... -
!_pyta się .czy_?trzymał list~ od .syn~, które dała - Co ty? A skąd ja mogę wiedzieć? muszę mieć jakąś świcę„. Może tybyś wymawia się Jan. 
W~rnerowi. lWalcza~o:va.me wiedziała, że tym, Z nikim o tobie nie gadałem a o twoim poszedł?„ Brylanty - ot takie.. - Jeden kieliszek to frajer„. Nasze 
ktorego zastała w willi nie był Werner, ale - h ł · ' · k 1 k" 
Zrębski). pec us yszę teraz po raz pierwszy.„ - Ja? Daj ty mi spokój, Biruń„. awa ers ie„. 

Rog~sz wtargnął do gabln~tu ~ernera, któ- - Tak? Napewno ?„ Mam swój interes i to mi wystarczy„. Rogosz .~usiał pić, bo ta~ten nic d~-
r.Y oświadczył mu, że nie wie me o tadnych - Napewno„. Na ikonę mogę przy- · Biruń zwiesił głowę, zastanawiając wat pm doJś.c ~o słowa. Dop·1ero po kto-
hs~0h· R d h d . r Ł bk kL sięgać, jak nie wierzysz moim słowom . się nad czemś przez dłuższy czas ryms tam kieliszku mógł nasz bohater 
Jest ~n g!~J~~ ~zbu~zoz;y"~ ~ś~ładcz~, ~:'~a- - Więc kto?.„ Kto pode mną kopl~ - Ładnie mi przyszło, niem~ co!... przys~ąpić do sprawy, która go tu spro-
bije Zrębskiego, który bałamuci mu „Wiktę. dołki?„. Czy ty wiesz, „Kacap", że od Ofermy mi odmawiają, mnie fachowe- wodziła. 

A w tym samym czasie Werner, ucharakte.ry- czasu tamtej roboty, którą ty mi nada- mu knajakowi, jakich mało ... Ale ja temu - Biruń, uważaj„. Co to za jeden 
zo.~any ~o niepozn!lnia i Biruń .zak;adli ai~ do teś, każdy patrzy na mnie jak na kale- co mi tak psuje, zapła<;ę za to, jak należy'. ten gość, z którym byłeś na Sie11k ic-
m1esz.kama Zrębsk1ego, znaleźli hsty pisane k ? N"kt · h , Ó "'ć · A d · · d · t · d I wicza? 
przez Walczaka, któremi Zrębski szantażował ę „„ .i me c ce z.e mną p J<; na naJ- . OW!~m SI~, owiem, co .o za Je en„„ A b ? 
przemysłowca. w drzwiach nat>knęli się na wła pewmeJszą nawet robotę„. Pechą, mó- Nie dz1s, to Jutro„. Tak m1 coś pierwej - o co·. „. . . 
ścic!ela ~ieszkani~. wią, Biruń ma i lepiej zdaleka od niego do głowy przyszło, że to ty, „Kacap", . ,- Muszę się z mm zob.aczyć 1 ::>omó-

Zrębs:k1 szachu1e obydwu. rewolwere!D. Nagle się trzymać, bo może być wsypa.„ Mam rozpuszczasz o mnie te gadki o moim WlC„. . 
~~ti0s~~1zr:bshk~:~ ~z~g~~ ii~~bI~';!~k!:f;~~ na ten przykład, na oku bogatą gościuch pechu, a to ze złości za. nawaloną robo-1. - O czem? Co ty możesz. mieć do 

Dochodzi do bójki, ppdczas 'któ~el tubkow- nę ... O, taka ~zkatuła ~ biżuterj'.'\„. Bry- tę, jaką mi nada!eś„. . . mego ?„. . . . 
ski do nieprzytomnośc~ pobił Zrębsktego. Wer- lanty czysteJ wody 1 forsy, Jak lodu, - A czy mme zalezało na tern, zeby - To Jest. bardzo . :V~~na. dla 1:in1e 
ner uciekaJąc z pokoju, stacza walkę z Rogo- słyszysz? Wystarczyłoby, żeby · trzech, ta robota się udała?.„ Ja zrobiłem swoje, t ~pra"Ya.„ Co c1 szkodzi, Jesh m1 powiesz, · 
szetrt. który wy.rwa! mu kawałek listu do pro- pięciu obdzielić i zagranicę- czmychnąć„. że spiknąłem tamtego gościa z tobą i za Jak SI~ on. na~yw~ i gdzie m.i e.~z k_a? ... 
kurD~<H~~ajpy Kaca.pa' wszedł Biruń i kazał Upatrzyłem sobie już miejsce, jak to to forsę dostałem„. Reszta mnie nie ob- i Przecie Ja n.1~ Jestem z po. l1 c!1, zcby 
podać wódki. Nagle rozległ się brzęk tłuczono· trzeba„. Wiem, kiedy można najspokoj-

1
chodzi, tamten może mieć do ciebie pre-i krzywdę. rob1c t~t:r;iu przy1;i-·1cl.ciw1:„ 

go szkła i podniesiony głos Biruniar niej pracować, gdzie co leży -wszyst- tensje, a nie ja.„ No, powiesz?.„ B1run, dlaczcgt; SIG 111 C 

ko, wszystko„. 1 Tamten sam winien, bo ja mu mówi- odzywasz?.„ 
- Co to takiego, do jasnej cholery? Biruń przerwał na chwilę, by sięgnąć tern, że przedtem trzeba obejrzeć mie- - Czekam ·-

Wódki dać, takiej jak zawsze!... A nie, po kufel piwa, który postawił przed nim szkanie, wywiedzieć się o tern, o owem. - N~ c~?„. . 
to drugą butelkę rozbiję już na twojej uspokojony już nieco właściciel knajpy. A jemu się spieszyło„. To nie była zresz . - A~ m1 ~ow.1esz doku~nc.n tr: ie, o co 
głowie„ Jednym tchem wypił zawartość i jął mó tą ważna robota, ot amatorska sprawa- c1 . chodz!, bo Ja me mogę się Jeszcze po-

Kelner, do którego byty zwrócone te wić dalej: nie warto gadać.„ Ale teraz tv ja mam · kapowac„. , . 
słowa, wbiegł przestraszony za kontu- - Rozumiesz, „Kacap"?„. Jak już coś, że ho, ho„. j -: O teg.o gosc1a, . który byt z tohą 
ar. Nie byto innej rady, trzeba byto wy- sobie tę robotę na durch wyśpekulowa- W tej chwili drzwi knajpy otworzy- I w m1es.zk~m~ Zrębsk1ego.„ 
dać niebezpiecznemu gościowi to, czego tern, jak zostało teraz już nic innego, ty się, wpuszczając do wnętrza ostry , T~k1 msk1 ~ ;ud~ bród~ą i wasami... 
żądał. . tylko przyjść i zabrać, to zacząłem szu- wiew jesiennego wiatru. Rozmawiający 1 ~o1 ~1e uda waJ, ze me pai:i-1ętas~ . Rrtzcm 

Biruń, odgarnąwszy gwałtownym kać wspólnika, bo samemu nie dałbym zwrócili w tę stronę głowy i ujrzeli męż- 1 zesc1e tam ch~ba ·przyszli, tak 3a myślę. 
rzutem nogi szkto potłuczonej butelki, sobie rady.„ Ja tam wolę zawsze z kimś, czyznę z psem. j - Chyba ze razem„. 
które legło przed jego stolikiem zabrał choć trzeba się podzielić. No, i zaha- - Aha, to ten awanturnik„ - mruk- - No„więC:„. To go p~ze~ i c zn:i.s~ z . 
się do picia. Pochtaniat kieliszek za kie- czam tego dziobatego f elka„ Mówię mu nął „Kacap" niechętnie . - Nie wpuszczę ' bo to t~oJ znaiomy... Gdzie Ja go mo~c; 
liszkiem w ponurem milczeniu, poczem : tak i tak, jest robota, pewna jak amen i go„. · ,spotkac?.:. 
jął nalewać wódkę do dużej szklanki... I dużo forsy, pójdziemy razem.„ A on mi - Czekaj!.. - przytrzymał go Bi- I - . Cos ty, Rogosz: ta l~i w g :nąccj 

Przez twarz przestępcy przebiegały ina to: nie pójdę z tobą.„ Dlaczego? Bo ruń. - On do mnie„ - Potem zwrócifj wodz1~ kąpany ? ... Pow1.esz-ze 11 a reszcie, 
odbłyski burzy, szalejącej w piersiach„., ty masz teraz pecha, powiada f elek ... się do przybyłego. - Serwus, Rogosz, l co za mteres masz do mego ? ... 

„Kacap", obserwując bacznie Birunia, Wyśmiałem go i tak mu .na to: głupiś i jak się masz!.. D . . 
był już pewny że za chwilę stanie się coś tyle, nie będę cię namawiał; bo znajdę ·~ Dobry' wieczór!... , ( ałszy Cl ąg Jot ro) 
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STRESZCZENIE POCZĄTl\U POWIEŚCI. 
Krystyna Witmanowa chce się rozwieść 

z mężem, który spędza noce na hulanltach. 
Udaje się do ojca męża, spólwlaściciela 
zakładów przemysłowych „Witman 1 S-ka" 
i wtalemnic:ia go w swoje zamiary. 

Na propozycję porozumienia z mężem od 
powiada, że i.ęst to wykluczone, gdyż 
Ottokar uważa ją za swą niewolnicę. -
nie mO'gącą mieć własnego zdania. 

~985 lir. 294 

1 
nią czekał niecierpliwie i liczył dni do Otto wzruszył ramionami • 

. jej przyjazdu. · - Też pytanie! ' •, 
J Usiadła. Przymknęła oczy i poddała - Odpowiadaj! i się czarowi napływających wizii. -. A więc 1?yłem w kościele i modli-
! . łem su~ za swo1e grzechy. 
I li _ Witman groźnie spojrzał ·w twarz 

I DZIECKO SZCZĘŚCIA syna. -
Budził się świt. Blado niebieska prze - Jak ty do mnie przemawiasz? 

strzeń niebios różowiła się na wscho- , Otto popraw.ił się w fotelu. 
Idzie, jak.gdyby padło na nią dalekie - Mój ojcze, gdzie miatcm ·być:.? 
! światło pochodni. Ostatnia gwiazda za- Rozumiesz chyba, że musiałem pokrz~-

. . . . . ! drżała i zgasla w jasności świtania., ~a- pić ducha po opuszczeniu mnie przez tylko OJce~, ale czlu\_\'1ek1ell!- pos1adaJą- 1 chy dol].1.ów stały się podobne do lsmą- żonę. . . 
cym w sobie. dynamiczną siłę. <;>tt~kar \cych szyb. Wokół panowała cisza, War- - Człowiek w twoim. wieku me po­
mógł spokojnie kroczyć przez zycie z i sza wa jeszcze drzemała. Gdzieniegdzie winien pokrzepiać ducha zasilkami te­
zamkniętemi oc.zami. . . . . , tylko przesunął się jak cień, człowiek go rodzaju. Masz silny organizm, ale nie 

Krysta podmosła się z mieJsca, za mą I pi:acy, spieszący do swego warsztatu. wolno. ci go nadużywać w podobny 
wstał teść. . · I Czasem zakrzyczał zbudzony ptak. sposób. 

- Wrócimy razei.1 do domu - po- Drzewa w Alejach stały nieruchome, - Nie martw się ojczulku, upew- . 
wiedział - sam jeszcze pomówię z Otto majestatyczne w złocie więdnących niam cię, że z głowy twego syna nawet · 
karem. liści. jeden włos nie spadnie. _ - On przecież bardzo cię kocha, - Niech ojciec m~wet nie próbuje - , Nagle od Placu Trzech Krzyży wkro- Witman surowy dla całego świata, . Krysto~ rzucila z taką żywością, jakgdyby spe- 11 czyła w Aleje wesoła kompanja, kilku a częstokroć dla samego siebk do syna 

- Owszem, na swój sposó?. A nie cjal~ie . zależało . jej n~ tern, ażeb~ d.e- młodych ludzi. Przodował Ottokar ~it- czut ogromną słabość. Ottokir jedne~ . będę zbyt daleka od ·prawdy, Jeśli po- cyzJa, Jaką powzięła, me uległa zmiame. !man. Na jego twarzy nie było widać cieplejszem słowem potrafił spędzić 
wiem, że częściowo jest w · tern wina W milczeniu podeszli do automobilu I zmęczenia po nieprzespanej nocy. Tylko z jego czoła największe chmury. Poza , ojca. Nie należało rozpuszczać Ottoka- i po kilku minutach zatrzymali się przed) oczy błyszczały nieco gorączkowo, jak- synem nikt nad nim nie posiadał ·tej w ła­
ta do takiego stopnia. Przecież na wy- domem. Witman ~odążył za synową ?a lby chorobliwym blaskiem. Mówił głoś- dzy. Starsza córka, zamężna od kilku padek jakiejś ruiny finansowej, czy cze- ~ó.rę. Ottokara me było. Słuzący obJa- ) no i co chwil'a wybuchał wesołym, mło- lat, pie budziła w sercu rodziców nawet goś w tym rodzaju, Otto najwyżej pal- sml krótko: !dym śmiechem, który szedł daleko i roz części tej miłości, jaką oboje Witmano-nąłby sobie w łeb. On nie potrafi nawet . - Pan kazał mi powiedzieć, że udał 1 praszał uroczystą ciszę. wie mieli dla Ottokara. Jedynak ąsu~y . myśleć poważnie. się do „Oazy". . I W pobliżu domu przystanął. od dzieciństwa, znał dobrze swoją silę Witmanowi nie podobafo-się przeko- ~o ustach Krysty ;;>rzewial wesoły - Allors! Messieurs - bądźcie zdro i korzystał z niej bez ograniczenia. 
nanie Krysty. uśmiech. wi i do zobaczenia - zawołał do swych Witman popatrzył z troską w twarz - Moja droga, Otto nigdy nie będzie - A widzi ojciec! - rzucila z try-1 kompanów i chwiejnym krokiem wszedł syna. 
potrzebował myśleć o ruinie, bo ja za- umiem i lekceważąco wzruszyła ramio- do domu. - Musisz być zmęczony, Otto, więc 
bezpieczę go na cat.e życi~. · nami.. . . , . ! Drzwi gabinetu Edgara Witmana idź się w~spać, a potem . pomówimy. Krysta zauwazyła, ze przeciągnę- W1tman w milczeniu zawrocił w I skrzypnęły cicho. Mam zamiar wprzęgnąć cię trochę dq la strunę. stronę drzwi. Krysta westchnęła z ulgą. - Otto! pracy. 

- Może źle się wyraziłam I przepra- Czuła ~ię ju~ w tej chwili swobodna i · - Dzień dobry ojcuf - Ojciec cl).yba żartuje! 
szam ojca. Mówię w ten sposób jedynie s~częśl~w":, Jak-ptak "".'YPU~zc~ony z k~atj - Wejdź do mnie na chwilę . . Witman ~a~łopota~ się. nagle, ja~gdy z troski o swego męża. ki. O, Jakze godny htośc1, me uczucia, Ottokar posłusznie wszedł do gabr- by rzeczywiście powiedział synowi coś .Witman nie mógł odmówić synowej wydal się ten słaby człowiek, który no-I netu i wyciągnął s'.ę w wygodnym fo- bardzo niestosownego. . . 
pewnej racji. Sam uważal, że Ottokar sil miano jej męża. ! tel u. Witman zajął miejsce obok. Nie - Widzisz, twoja praca będzie na- . urodził się z charakterem, który potrafi - ~atusia synek! - wypowiedzia- l patrząc na syna, rzucił surowym gło- wet dość mila. \ 
żyć tylko w oparciu się o k'ogoś silnego. ła prawie głośno i u-śmiechnęła się do ~ sem: Ottokar zainteresował si~. . Na szczęście, on, Edgar Witman, był nie wspomnienia, że tam, w Paryżu ktoś na l - Odzie byłeś? (Dalszy ciąg jutro). 

Dziś ostatni dzień! SYLVIA SYDNEY w sensacyjno - salonowym filmie p. t... 

; ,,Serce 1'1djanki'~.: 
~ Nadprogram ,,,Cze·rwona, Dama'' 'I Nastę~ny pro!tram: „Amok". 

··········~··················································································································~· "Ił' Dziś ostatni dzień r Po raz pierwszy w ~odzi dawno niewidziani, najwięksi komicy śwfata 'G 

tFLIP I FLAP (Laurel i Hardy): 
o w najnowszym superfilmie P• t. Nadprogram dodatek d~więkowy. 1 

~ ~ ! Byli sobie dwa1· hultai· e„ T!l~~~ ni!~~:e~ wolnego weJścła próc: u~~~~: ł • ' 
· ~U _ Następny prog.ram: „Wyiprawy Knytowe 

···············································································································~~············~ ; 
LEKARZ-DENTYSTA Dr. N • T E c K , Dr:Jan Polak 

~. 6USJ AW KOHN F ~~~~~~L~e~~~.a ~~~iN~~~:~1~~~~~~ioW?c8 CHOROBY wewNeTRZNE 
. specJallsta ODAIQSKA 37, tel. 232-55 NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 I ALLEROICZNE. akuazer-alnekolOCI od 4 - 7-ei w Lecznicy, Przyjmuje od 8 do 9.30 rano Oabinet Elektro i ~wiatłolecznlczy, 
UL. PILSUDSKIEOO 51, tel. 170·03. PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. W niedz. i i ogwr;; .;xie9'::12 w poi. ul. ftAWROT ftr. 7 

Przyimuie 8-12 i 3-6 po poi. •Dr. W. BALICKA M. GLAZER et>dz.~e:~!~~~~7~ ·-Dr. w olkowyska SIENKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) CHOROBY SKO„RNf I WENERYCZNE DR. MED. ' 
cchor •• wlen;rrczna.llskótrnel ;2p3ł8clow0e.2 ChorobyN~~i:~e1~4;!'!ieryc;:ne Zachodnia 64, tel. 185-49 J A K o .B s o N eg1e mana , e . • orzyJmule !rnblety I dzieci od I do 3 przy_imuie o<l lZ-2 I od 7-8.30 wiecz. CHIRURO · 

Przyi· rrmi·„ od !!- ·12 l ot! 4--9 I od 7 do 8-eI. w medzlele i śwleta od 10-12 wpoi k 
• • v • , • . _ ' Spec. chirurgia ostna. 

w medz1ele I sw1cta od 9--1. D K· b or. HE"RYKOWSKI DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 

LE cz" I c A OMEGA r. d1CZnOWa Specjalista chorób sk6rnvch, 4ll OR · wenervcznych i seksualnych DOKT 

, _ ___ , _~. -...;;.-:-::;; __ __ i.. __ - . .-.... _ 

GRYPA, PRZEZll:;Sll::NIA 
B 0 LE ':· ' A RTRE"l'YCZ:NE1 
~TAWOWE11<105TNE lT.P. 

ŻĄ1lAJCIE Ol\YGINAlNYC\.I D~OSZKÓW 
?!:ZN.FAB~. KOGUTEK ' 
SPR.ZEOA.JĄ APTEKI a " u w tł A 9, tel. 142-42 POLOŻNICTWo 1 CHOROBY TRAUGUTTA 9, tel. 2e2-9a. M"Ikoł~· Born•te·

18 Przyjmuią lekarze we wszystkich spe KOBIECE. od 8-11 i 6-9 w u] ~ 
cJalnościach. - Gabinet dentystyczny. PIOTRKOWSKA 99, tel. 2l3-66• niedz i śwl•ta od g_'.1230 budw1„k PA b K. Analizy lekarskie, zastrzyki. R.oentgen przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz · ~ ' · CHOROBY KOBIECE. , · · lampa kwarcowa. PRZYCHODNIA RZGOWSKA 5 
- PORADA a ZŁOTE. Dr. Med. WŁODZIMIERZ WEllEROLOGICZllA (weJś~:1. sł9r~g:,ka ' n CHOROBY SKóRNIE 

DR. MED. ŻADZIEWICZ Leczenie cbor. weneryczn. I \~?~flnCh· i WEPłERYCZNE 

"

I Kopn1"'o•••ski SpecJallsta chorób ZAWADZKA 1 122-73. LEKARZ - DENTYSTA N~~~f21l'i t~:1-~t07 ··;,, ~ ii w· i uszu, nosa, gardła I krtani czynna od 9 rano do 9 wiecz. B NUSBAUMOWA ZAKŁAD fotograficzny „Potorys" wł.L "
1 

. Lódt, Pl<?TRKOWSI<A 164, t~l· 125-26 PORADA 3 ZLOTE. Laks. Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska POWRÓCIŁ PrzyimuJe od , 4 do 8 w1ecz. • 1 
79). Wykonuję zQjęcia do Ubezp. Spoi. OD~iqs~A 37, tel. ~32-55, Poradnia Wenerologiczna prz!jmuje od lt)....1 l od 6-8 PO poi. ~atryk!lł i t. p. oraz WY':IOlauia i k.o< 

przy1muie od 7-B·eJ wrecz. Dr me·" H LU BICZ Piotrkowska 51 tel. P!Owama. Spec. amatorskie. Ceny 111s- , - - - • U. • Piotrkowska 45, tel. 147-44 121-2a kie. ao 
DOKTÓR · Spec. chorób sórnych, wenerycznych Lecz. chor. skórnych I seksualnych. ~0000~0~0000001-0E' H. Szumacller I moc;:~:!~~YCh· Kobi~n~ad~~e~ r:~~y~~~Jew!~;z~rka. . ' ·~ RHOftMl[KIE ~·~~~~~ ZAK~HnlK Le" tlz - I 

CHOROBY,.SKóRNE i WENERYCZNE CEOIELNIANA Nr. 7, telefon 1'41-32. PORADA 3 ZL , znane od 1602 roku. l•.1.8 ni 
PIOTRKOWSKA dSt_~I, 148·62

• Przyjmuj~ od. g, 8:-10, 12-2, 5-8 w. O d N „ 11-_• • • k"' RegulAJą żołądek, chronią od reumatyz- zapisujcie .ag .. 91-~ · t . t ti:0-1 w n1edz1e1e i świeta od 9-11 . rano. r. me . 1 e w I a z S I mu. cierpień wątroby. nadmierne; otyłości. _ w me. zie e 1 wie a 0 
• „ . ·-- - • . órn eh artrety:z:mu, uderzeń krwi d1> głowy, uśmie- swe · 

R 
Spec]. chor •. wenen cznych, sk Y rzafą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- niemowieta Doktór T n E p M A N ~r R o J T E ANDRZJJ~ek5sual~yfh i-9-40 ' nokiach do obstrukcji są łagodnym środ- d o 1 n . . ... . . te e on :> • klem przeczyszczającym. K 

1
. Ml k -,~ s ecialista chorób wenerycznych, • • Przy1mu1~ od. 8-11 r.ano j od 5-9, . rop I R '·" --p skórnych moczopłciowych chor. SK6RY, Wl.OSoW w medziele I święta 9-12. ·Utycie. 1 do 2 pigułek na noc. „ .l:i .b Za w adzi'i.a 6 ~~~-12 rt A R ju WTEr:,E:,v,c~"zE A 24 AKUSZERKA przyjmuje chorych od ... - Żądać w aptekach i skła~ • . ' 

8-12. 2-4, 6-9 wiecz. . • . Tel. 262-61· 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. Td! dach z „ZAKOtlłllKIEM". ' , ________ ___:..... od 8---1-~. 3--5-eJ I S"'"9-oi wieczór. of. parter, tel, 17Q-1S. 
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.:..,OD9e p d - Pogoń katowacka "• o.ODI r09DQ pono~•:.~~s;~:~~~.::••ki 
Niespodzianki wczorajszej niedzłell ligowe) Warszawa, 21 października 

. . . ł..ódź, 21 paździe~ika. I słabo. Decydującą o zwycięstwie bram- 1 Warta - Polonia 2:1 (.?10), W dniu wczorajszym zostaty ;:a-
~z1ęki zwi•71ęstwu spotkani.u z Cra- kę zdobyli łodzianie już w 2 'min. z rzu-1 Polonia została już ostatecznie skaza kończone w Warszawie mistrzostwa 

cov1ą przy Jednoczesny~ wyniku b~z- tu karnego przez Sowiaka. Po tej bram- na na degradację. Warszawianie grali Polski w szczypiorniaka. W walce 0 

bra~kowym Ruchu z. W1Słą, z~p.ewmła ce goście są spes•zeni i ŁKS. naciera, jed, ambitnie je·d.nak ustępowali Warcie tech pierwsze miejsce Pogoń (Katowice) po­
sob1e. PoJ!oń .nadal p12rwsze .rme1sce w nak a;taik. traci się zupełnie pod bramką I niką, zgraniem i szybkością. W pierw- ~onala KP~ Poznań 4:3 <ą:2), zdobyw~ 
t~beh._ Obecnie szanse. Po~o~i na zdo~y przec1wnika. . . ! szei połowie, Warta ma znaiezną prze- 3ąc tyt.ul ~1strza .. Bramki dla Pogon} 
cie mistrzostwa Polski zwiększyły się Po przerwie, Slą.sk przechodzi do ata I wagę i zdobywa dwie bramki przez zdobyli: B1ec~uła .1. fronczak po 2, zas 
znacznie. ku, dążąc z.a wszedką cenę do wyrówna I Szerfkego i Słomiaka. Po przerwie, Po- dla KPW Rózyckt 1. Patrzykon,t 1. W 

· Niedziala wczorajsza przyniosła po· nia. ~otne skrzydła ślązaków raz po raz , lonja przeprowadza kilka groźniejszych walce o trzecie mie1sce Chorz?w - cpo 
prawę lokaty ŁKS-u, który d~ięki zwy· podciągały pod bramkę gospodarzy, stwa 1 ataków zdobywając jedną br·amkę przez konał po dogrywce Warszaw1~nkę ?·8 
cięstwu w spotkaniu ze Sląskiem, wysu- rza-jąc groźne sytuacje. Obrona łódzka! Kruszyńskiego. Sędziował p. Rutko·wski. (6:8). W spotkaniu o piąte mieJsce ŁKS 
nął się n•a piąte miejsce. <Karaś-Gałecki), była jednak b. dobr2e ! Widzów 4 tysiące. Na meczu tym został pokonał Makabi 6:1 (4:0). ŁKS graf. b. 

Inna rzecz, że zarówno zwycięstwo dy.sp~owana„ wskutek czego wysił~i go 1 uczczony czterechsetny występ Bułano- I ł~dnie i ~-dobył. bramki przez Grodzic: 
Pogoni iaik też i ŁKS-u jest wybitną za- ści me przymosły efektu. - Sędziował j wa w barwach Polonii, 'j kiego 5 1 Załęskiego 1. Dla Makkab1 
słujfą sędzie~o. b. słabo, p. Try~alski. Widzów 2.soo. • · bramkę zdobył Zusman. Siódme miej-

Po wcr.oraiszych wynikach tabela mi- Pogoń - Cracovia 3:1 (2:1). l Ruch - Wisła 0:0, I sce zdobył AZS (Lwów) i ósme IKP, 
strzowska przedstawia ~ię na>tępująco~ Niezasłużona porażika Cracovii, która Wisła zasłużyła na zwycięstwo, gdyż 

1

. które wycofało się w sobotę z rozgry-
grała lepiej od Po~oni, lecz nie miała była lepsza od Ruchu i miała znacznie wek. 

Klub: Gier Pkt. St. br szczęścia. Pogoń J!rała bardzo słabo zdo więcej z gry. Mecz był ciekawy, gdyż to 
1) Pogoń 17 23 47:23 bywając wszystkie trzy br.a.roki przez . czył si~ w szybkiem tempie. Od porażki LenJa mjstrzem 
2) Warta 18 22 44 :27 Matiasa, w tem dwie z rzutów karnych.· uchrooiło Ruch doskonale ~rające trio l:f _ 
3) Ruch 17 22 34:24 Honor01Wą bramkę dla Cracovii zdobył obro.nne. a zwłaszcz.a bramkarz. Sędzio- dru~ynowym W tenis•e 
4) Legja 17 18 31 :31 Ki~ieliński. . Sędziował p. Mus.Żkat. Wi- ; wał p. Krukowski. Widzów 4 tysiące. We Lwowie został rozegrany fin'lłowy mecz 
5) ŁKS. 17 17 24:29 dzow 4 tysiące. I o mistrzostwo drużynowe Polski w tenis'e mlę-
6) Garbarnia 16 16 27:25 I dzy dotychczasowym mistrzem wars:1iawsk;i Le-
7) Sląsk 17 16 27:38 1:.fi gją, a Lwowskim Klubem Tenisowym, który za-
8) Warszawianka 16 15 ?~:30 · !ifi • "11 . kończył się sensa~~inem zwycięstwem Legii w 
9) Wisła . 15 14 3o:33 • • • · · ~~~f~~kJ1o 1\Z;t~:'n1~df .n;i~;~;fsk~:;ia1~0~1~~~~i~= 

10) Cracovia 17 13 .29:31 wywalczyh Jekkoatłeca Lodzi W spotkaniu z Legią tuiąco fatwo_ Wyniki szczegółowe były nastę-
11) Polonja 17 8 16 :4.l I Lódź 2l października 1 Legja 44.9 s. w składzie: Onderek Łada pujące: sobota: Tloczyński -. Ko~cz 6:3. 7:?, A oto kr6tk' d · W . ' ' ' . K k d ·Ł' d · Wittman - Hebda 6:3 6:3. Niedz.ela: l loczyn-

• 1~ spraw-0z anie z wczo- . czoraJszy mecz lekkoatletyczny Downarowicz, rawczy . prze. o z1ą ski __ Hebda 6:1, 6:1: Wittman - Kołcz 6:2, 
ra,1~zych meczów. między warszawską Legją a reprezcn- 46.9 s. Skok wdał 1) KuJawsk1 (Ł) 6.69 6:4, Jed rzeJowska - Orzechowska 6:4, 6:2, 

~· K'. S. - ś~ąsk, 1:0 (1:0). . tacją okręgu łódzkiego był b. ciekawy, ' m. przed Szczerbickim (L) 6.57 m. i O- Wittm~n , Tłoczy~ski - Iiebda, Sztencel 6:4. 6:3 
Wynik me odZW1.erciedla przebiegu · ze względu na niezwykle zażartą walkę śmielakiem (Ł) 5.92 m. Niespodzianką .J~drzeiowska, W1ttman - Orzechowska, Heh-

meczu, J!dyż lepszym zespołem w polu 1 oraz udział tej miary zawodników co była porażka Szczerbickiego. Skok l da 6:o, 6:0. 
bvł $1ąsk, godc.zas ll!dv ŁKS. §rał naogół Noii, Maszewski, Sie<llecki, Downare>- jv·tzwyż: Szczcrbicfti, Kujawski i Ośrnie- . · 

· • wicz, Krawczyk, Szczerbicki i Łada. ,Jak skoczyli po 1.68 m., dzieląc się punk Łódzka klasa A 
Zjednoczone Prowadz1 

Reprezentacja Łodzi spisała się dosko- j tarni. Skok o tyczce: 1) Anikiejcw (Ł) 
nalc, uzyskując zaszczytny wynik remi- 3.52 mtr. (nowy rekord okręgu), 2) Ma- wałczy O mistrz.i: · \."'fO 

w mistrzostwach klasy 8 sowy 56:56, oraz ustanawiając trzy no- l ciaszczyk III (Ł) 3.30 m. i 3) Szczcrbick.i w dn iu wczorajszym odbyły s i ę nas1 G11<1J:ice 
Z . . we rekordy okręgu: w skoku o tyczce 13 m. Kula: 1) Siedlecki 13.54 mtr. 2) dalsze mecze o mistrzostwo lódzkl<:i klasy A: 

Nie szcz-ścl si• ostatn'11.e0rzm't2e1!scpoawżdezmieurnSikoka .... _ 3.52 mtr .. (Anikieiew), w rzucie .kulą ;, Imiela 13.35 m. (now~ rekord okręg.u) i LTSG - Union Tourln2 1:1 (O:U). Do przer-
" " "' 1335 d ki 41 78 t (I l) 3) BI k 'Ł) 12 · 5 t Dysk 1) wy lepszym zespołem było ŁTSG, uzysku lą c w łowi w mistrzostwach klasy B Pro"'adz1'ł on 

1 
• m. I YS em · m r. m1e a • aszczy ' ·.t. m r. · "5 1· b k st lu y 0·gta n·e be ,, ,· 11 y · " d ) I ] 4 78 t ,7 m n. ram ę ze rza i · z " już 7 min: przed końcem 2:1 i ZWYci<:stwo zda-1 z zapowie zianych zawodników nie Siedlecki 42.12 mtr., 2 mie a 1. m r. bramkarza nfioletowych''. Po zmianie pól l!n ion 

walo sl.ę iuż być w klesze?!, tymczasem 3. 'YY- startował w Legji Kluk. I (nowy rekord okręgu), 3) Błaszczyk Touring często atakuje i w 17 minucie wyrów­
pady .Z1ednoczonych przyniosły i~ 3 bramki 1 w z zawodników t6dzkich wyróżnili · 39.91 m. Poza konkursem Lange (Wi- nuie przez Omencettera (glówką). Pod kon'ec 
efekcie dwa cenne punkty. Bramki dla zwyc/ęz- . I . 1 A 'k' . K . k' M"tt I I' ) 40 -o t O 1) B b', k" zawodów UT grai w dz ' esiątkę, g.dyż 01 11 e11-ey uzyskali Zych 2, Hohula i Sikorski Sędz'o- się: mie a, m 1e1ew, UJaws I, l e - ma .b m r. szczep: o ms )1 cctter został kontuzi·owany i opu~c i ł boisko. W wat t>. Thicl. · · · staedt, Wróblewski i Błaszczyk. (Ł) 54.75 mtr. 2) Siedlecki 53.63 m. i 3 

( ) W 1 Union Touringu wystąpił w bramce nowopozys-*** Wyniki szczegółowe były następują- Serbin L 50.66 mtr. ramac 1 impre- kany Mila oraz po dluższei przerwie M dialski . 
. Nieoczekiwane z~ycięstwo. Zjednoczonych V! ce: 100 mtr. 1) Łada (Ł) 11.4 s. przed Izy odbył się bieg uczniów na 500 mtr Zaznaczyć należy, że UT n'e wylwrwst~t rzutu 

Zgi.erzu, ~ysunęlo ich obecnie na czoło tabelt. Ośmielakiem (Ł) 11.5 s. i Bystrym I (Ł) I oraz sztafeta 4 X 1 OO mtr. W biegu karnego. Sędziował p. Andrzejak. Widzów oko-
NaigroźnieJszym konkurentem klubu fabryczne- 6 ) . ( ) · · l • S b . . k Io 1000. go będzie Huragan, przypuszczalnie do dwóiki 11. s. 4qo mtr. 1 Maszewski L 52.4 s. pr~Y. 44 S!artu1ących zwyc1ęzy1 o ,cza 
tei, walczącej o tytuł mistrza, dołączy się też 1 przed M1ttelstaedtem (Ł) 52.8 s. i Dow- ' (.M.1e3sk. Szk. lian dl) l.17 przed W rób- LKS Ib - Burza. 1 :O (~:o). tKS wy1s tąp i l z 
tlakoah. Chwilowy stan tabeli Jest następujący: narowiczem (L) 54.3 s. 800 mtr. 1) Ma- 1Iem (M. Szk. liandl.), zaś sztafetę wy- trzen:a rezerw_ow.ym1, pomimo to iedtrnK ud a ło 

gry pkt st. br szewski 2.03.6 przed Wróblewskim (Ł) grało Gimnazjum Kopernika 49.6 s. 1l!u się w Pab!amcach pokonać na obcym tere-3 5 8:5 . .. ) „ ~ . . . p d me Burzę w nieznacznym stosunku 1 :O_ Gra by-
2 4 6:1 2.03.8 1 NoJJ~ 2.04.5. kim 1 . No]l 16.08.8 prz~d Glmnazium. 1:'1łsudsk1eg.o. . ago a_ .la naorró! wyrównana, jednak !odzian ie byE ze-
3 4 9:1 przed Kurpesą 16.35 1 Polakiem (Ł) 17.26 

1 
dopisała znakom1c1e. Orgamzac3a do- ~polem lepszym technicznie i groźnie i sz·,, 111 w 

2 3 6:2 Noji zwyciężył z łatwością, nie wysila- bra. Widzów ok. 1.000. strzałach na bramkę. W pierwszej iJołow1 e i ad-
2 2 4:4 jąc się zupełnie. Sztafeta 4X 100 m. 1) na z drutyn nie _potrafi zd~być brami(. nato-a 0 5:12 miast PO przerwie decyduJącą O ZWYCI QS +\\ .e 

I) Zjednoczone 
2) Huragan 
3) T. U. R. 
4) Hakoah 
5) K. I(. S. 
6) Sokół (Zgierz.\ 
7) Bar Kochba a o l:S Warszawa zwyc1·ęz· il . łio" dz" lZ : li . bramkę dla ŁKS-u strzeli! Sędziwy. SQdziowal 't p. Winiarski. Widzów 600. Mislure11•f"Z pokonany wKs - w1ma 1:1 <1:0. Początkowo prze-w U w międzymiastowym meczu bokserskim waża WKS zdobywając bramkę przel: Bien ;asa. e W f li $ kół Stopniowo przewagę uzys.kuje Wima i \V 20 na m CZU ar a - O Lódi, ' 21 patdziernika. ze Spodenkiewiczem (Ł), w wadzie piór min. wyrównuie z rzutu karnego przez Le~m iń-
W meczach bokserskich o mistrzo- Międzymiastowy mecz bokserski kowej Kozłowski (W) pokonał po zażar skiego. Następnie gra stała się ogromnie c11ao-

~t o d · n k · p · W Łódź któ db ł i · 1 t h k M' h I l tyczna. W drugiej polewie Wima ma wi ęcej z ~ w ruzy owe w raJU w oznamu arszawa - , ry o y s ę w teJ wa ce przez ee n. . o. 1c a a rn gry, !ednak wszystkie jei ataki likwidowała uo· 
Warta II pokonata Sokół w stosunku dniu wczorajszym przy przepełnionej (Ł), w wadze lekkiej Woźniakiewicz (Ł) brze dysponowana obrona, tak że wyn lk 1: 1 po-
9:7. Sensacją była porażka Misiurewi- widowni w Teatrze Rozmaitości, za- po emocjonującej walce pokonał zasłu- został iuż do końca niezmieniony. \V Willlie wy 
cza, który w spotkaniu z mało znanym . kończył się druzgocącą porażką Łodzi w żenie Polusa) (W), narzucając niezwykle różnił się Lenart. zaś w WKS-ie Stol «r~ki. któ· 
Kruszyną poddał się już w II-ej run-! stosunku 4:12. Zwycięstwo Warszawy ostre tempo. W wadze półśredniej Jań- ry grai na środku ataku. Sędz :owal dobrze P· 
dzie. W Wilnie mistrzostwo zdobył 'byto zasłużone. Cztery punkty dla na- czak (W) z trudem pokonał Durkowskie Jędraszczak. 
AZS wygrywaiąc z Ogniskiem walko- szego miasta zdobyli: Wotniakiewicz go (t) w wadze średniej Chmielewski SKS - Makabl 3:0. Mecz na niskim noz;omie 

6•0 ' B d Ó 'ó · · ' · ' kl f d . l I up!·ynąl pod znakiem prze~vag1 Strzeleck.ego KS. werem 1 . , zaś w y goszczy mlstrzo kt ry odm sł sensacy1ne zwycięstwo po mez.wy e air przeprowa zoneJ wa który był drużyną hezwztlędnie lepszą · i na 
stwo zdobyta Astoria. nad Polusem oraz Chmielewski, zwycię- ce pokonał Karpińskiego, w wadze pół· zwycięstwo zasłuży! 

• • ż~j~c Karpińskiego. Poszctególne wy- ciężkiej Doroba I (W) po nieciekawej Widzew _ PTC 4:0 (l :O). Mecz rozegr:rny w 
11~strzostw1 ligi austrjackłe) mJ<t były następujące: w wad~e mu~zej ?'alce pokon~ł n~ ?Un~ty Pi.etrzaka (Ł) Pab_ianicach w:<!kaz_al dobrą kondycj ę fizycz nq 

Run1ctstem (W), który wystąpił zamiast 1 w wadze c1ęik1e1 M1zersk1 (W) zwy- druzyny robotnicze1. która po wyrównar,ej grze 
(r) W mistrzostwach ligi wiedeńskiej Rotholca · pokonał przez techn. k. o. ciężył słabo walczącego Klodasa. Sę- w Pl_etwsze! połowie po zmianie pól mla la -:al-

uzyskano w niedzielę następujące wyni- Bartniak~ (Ł) w wadze koguełef Czor-1dziował w ringu b. dobrze p Zylber- kowit~ przew~gę. · uzyskll'iąc nadspodl ew::rn ie 
k„ R 'd :r ··tse 5'1 (4·0) Ad . I k . . . wysokie zwycięstwo w itosunku 4:0 (l;O). Sę-J. apr -: awon · · · , m1- tek (W) wygrał niewysoko na pun ty re1ch z Lubhna. c!ziowal p Naporski. ra-rc. V1en 3:0 (l:O). Wacker-WAC. · 

Vi~n~~O),r A5ć.0ri~Ju~o:o1~st~e~~~~ii~~ Kto zaawansuje do llgl Klr11bn1r Z\VJGIAŻll Stan tabeli fest następujący& 
U "I Klub Giu Pkt. St bram. 

koah s:o (3:0). Podg6rze-Czarnl 211 (110) w wyłclgu Ł.K.S-u 1) WJdir:ew _, 1 12:3 
;,I) S. K. S. 4 1 10s4 

Cyg~n11w;cz pokonał Mecz o we'Jście do Ligi Podgórze - Czarni W anlu wezora}szym z oK'azU 'dzie- 3) Union Touring 4 s :2:4 
U • rozegrany w Krakowie zakończy! się n'eznacz~ s1',,.clolec1'a sekcJ"i kolarsk1'ej ŁKS-u od- 'ł Burza 4 - s 411 nem zwycięstwem Podiórza w stosunku 2:1 " 5 WIMA 3 3 1;:5 mistrza Niemiec Langguta (t:O). w pierwsze! połowie po b. zażarte! grze był się w Pabianicach wyścif! handica- 6 USG 4 3 4:7 

Podgórze zdobyło prowadzenie przez Hamme- powy na dystansie 50 kim. o nagrodę 7) PTC 4 ~ 3:9 
W Katowicach w walce wolno-ame ra, jednak wkrótce po przerwie Czarni wyrów- . W K' h . 8) J,.KS lh 4 •. 31to 

rykańskiej Władysław Zbyszko-Cyga- nali przez Smagowicza Następnie jednak prze- przechodnią. ygral irc ner w c3as1e 9) WKS . 4 1 5iJO 
niewicz pokonał niemca Langhuta. Wal wagę uzyskało PodgórŻe strzelając zwycięską 1.44,18 przed Odartusem 1.44.19 i lrzy 10} Makkabi 3 O 1:12 
ka składała się z dwuch spotkań. Pierw bramkę przez Uznańskiego. Podgórze przez dl~ż I kowskim 1,44,20. Einbrodt zajał czwar W łae. ~ll powy~szej uwzgl~niono walcowe• , szy czas grało w 10-kę, wskutek opuszczenia te miejsce 11'• za udział w b_arwach ł..'.l"S:G 1 ŁKS n1eupraw-
~ze wygrał Cyganiewicz w 11 min. zas boiska przez kontuzjowanego Kasini:. $~dziowal • od 'kó ;~:_-~~ 1..~~~ J/ IJ„gie w CiAgu 7.-iu minut. :.. : p. Lance. ,1 Łodzi! Y/idz6~ lSOQ. ;r- Startowal·o ok. 30 zaw . n1 w • . , -· „ - ~ 
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Egipt szykuje się do wojny NOWY UNIWERSYTET RUMU~SKI. 

Humorek 
Pan Ewaryst pobrał się nied'awno z pewnlł' 

Jegomościanką dwa razy: starszą od niego. Ich 
pożycie małżeńskie nie musiało przedstawiać się 
nazbyt świetnie, albowiem po ślubie widywano 
pana Ewarysta przez dłuższy czas z podbiłem 
lewem okiem, 

Wczoraj spotkałem go znowu. Był wesoły 
i uśmiechnięty. 

- No, jakże tam?„. - zap'}"łufę. - Jak się 
ułożyły wasze stosunki domowe?„. 

-. Doskonale„. Teraz nareszcie doszliśmy 
do porozumienia: - przed południem żona moja 
robi to, co chce, a po południu ja robił, to co 
ona chce." 

** * Pan Anatol źle się czuje sercowo ł udał się 
do lekarza, który zbadał go gruntownie i orzekł: 

- Pan ma wprawdzie osłabiony nieco mię· 
sień sercąwy, ale z pańskiem sercem może pan 
jeszc:;:e dożyć stulał.„. 

- Dobrze-zapytuje ~nafol - a bez serca? 
li<* . . 

* Pewna firma, sprzedająca w hurcie i detalu 
dywany perskie, przyjęła nowego sprzedawcę, 
który poprzednio pracował w składzie manu· 
faktury. 

Pewnego rażu szef wyszedł na miasto w 
sprawach handlowych. Po powrocie zwraca się 
do nowego praco\Vlliku 

- Czy był tu k!toś? 
- Owszem, był pewien ktifent„. Chciał ku-

pić dywan, lecz nie mógł się zdecydować„. 
- No .i co pan zrobił?„. 
- Z każdego dywanu odkroiłem próbkę! 

~**' Teatr w Kocku wystawia znaną sztukę „Ro-
lierf i Bertrand, czyli dwaj złodzieje", 

W pewnej chwili podczas przedstawienia, 
zgodnie z tekstem sztuki, wchodzą na przyćmło· 
ną scenę obydwaj wykonawcy i Jeden z nich 
zwraca się do drugiego: 

- Psssst1.„ Czy jesteśmy sam.I?.„ 
A drugi, zerkając na widownię, odpowiada: 
- Prawie ••• 

Kac i Kołek. 
- Jak pan myśli, panie Kac, czy mleszkaii· 

cy księżyca mogliby słuchać radja?„. 
- Sk,d?„. W jaki sposób?„. Jak oni mogą 

mieć uziemienie?„. 

Defilada wojsk an~ielskich egipskich przez ulice Aleksandrii. 

Król Karol U dokonał w tvch dniach 
'poświęcenia nowego uniwersytetu w 
Czerniowcach na Buko1winie. Na zdjęciu 
widzimy króla, opuszczającego gmach 

uniwersvtecki. 

t .,, "'ne.''') :rro-· .><!fr.· 

Mauzoleom ś. p. ministra Br. Płerackłego 
l(U CZCI I<RóLOWEJ ASTRID 

\W sobotę, dnia 19 b. m. odbyła się w Ncwym Sączu uroczystość żałobna 
niesienia trumny ś. p. min. Bronisława Pierackiego do mauzoleum. Na 

ciu - mauzoleum ś. p. min. B. Pierackief;!o, 

Poczta belgijska wypuściła nową serię 
prze· znaczków pocztowych z podobizną zmar 
zdję- łej w tragiczt:J.ej katastroffe królowej 

Astrid. . ' 

Codzienna nowelka ,,Expressu" -Mo1glrubyśmy siię już umówić. Mu- Ollen stracił na1tychm~ast cały tupet 
szę p1aina tylko przepriosiić na chwilę. Idę W. pierws,z,ej chwili chc1ał podnieść się &4rzol ~ • ..,.-0 rn··· do gairderoby - poiwi.edizfał Ollen, poią_- i udec. Z trudnością porwstrzymał się i 

"1• W „ YW nosząc siię szybko .z kr~esła. odwirócił ~łowę. 
Gdy wychodził bez pałta z kawia<fini, Upłynęło kilka minut. 

- Więc pan zairiaiz pir,zyjdizie eto mnie? I m:i.es.zkania Tweirda. Tweird powiedmał zauwaizył w &z'W'iiaich iaAde~oś mł·odego - Czy pan jeszcze za.staje? - spy-
- Tak N~wyzeg za pół godzdlny. mu, że będz,ie sam w domu, ze n,aiw.et mę:iozyznę. . tal sto Rollman. 
Jó~f OUen o.dło1zył słuchawkę te1le- wyisłał na miasto słuząceil!o, by mo,~ Nieiroaijomy spoijflądał niń baidaiw- - Tak. Zostaję. 

foniczną. \ swioho.dnie rozmawiać. czo. Poiże~na,lii się. _ 
- Znów ten ł·ot1r - p1oiw!ied:z~ał do Ollen wyjął z b~urk'a brO!W'DMi.g. Dma Ollen sizybkio odwrócił ·g\lorwę. Ogar- Ollen nie chciał wviść z lokalu. Bał 

siebie. - Dziś. mus,zę z n.w Sikiońc,zyć! łał doskonałe. A W!i.ęc nareSJzoiel Dziś nął go p,rzesłraieh. Szybko iednak się o· się, że taiemnkzy osobnik pomyśli, że 
To trwało iuż sześć lait. · ·sko!lk:zy z tym łiotireml · panci1Wał. on p1r,zed nim ucieka. 
Gdy ty~o ~Hen poiwr?ciił do krra~u zl lWydarw,aJ'o mu się, ile. bę<ł:zie miał do To. było. Pl"ze,~ie1ż. śmi~~:znel Oz~ tien Upłynęło iesiz,cze kilka:n.aście minut. 

Argen~yr_iy 1 ob1~ł s<ta.~1orwillSko .dyrektoll"1a ! s:konałe ałi!bi. Posiedzi kilkanaście mi- cz~owi~ mos!ł ~edzt·eć, iZ on Ziam'lierza ()Jlen był już nawpół przytomny . Nie 
pewne1 mstytucp fmainsio1We1,. . Ka,rol 1 nut w kiawń:ami z Roi11manem, później popełmć lllhrocl;ii1ę? . • • . znajomy wpił się weń wzrokiem i nie 
T,werd narl:ychm1rest dał znaik zyc!la. On l przepmsi go poibieij!nie do Twerda zia· Po pall'ltl mllnUtach zna1dował się JUZ ruszał się z mieisca. 
jeden wiediział, że. Ollen zo1sil:ał :przy!a-1 strlZ,eH go i ~óci dlO „Gloriii", ' ' w· miieszJ~aniu 'f werdia.. . . O U en nie mó~ł już tego dłużej zni r- ;,~. 
pany w Argentynie na fałS'zoiwaimu p[e-1 R llmain . d b dz hro . - C1esizę s11ę, że prun JUZ przys,zedł- Czuł, że ie1szcze kilka chwil, postra-
niędzy i odsiiec:Lział tam cziferiooetnią ka-1 d . 0

" ' g śy' Y !!o P?8~ . '00~ 0 
Zl tł uśmiechnął się chytrze Twerd - Jesteś da zmysły. 

rę więzi,enia. mę: ~ł P~~dio .cJ.ą prlkzylskię&ni.e, te An /ł~t my zupełnie sami. Będziemy mo,gli swio· Podniósł się z krzesła. 
z . d ł . . d il . Ol opusc1 z~,e W1e na 1 a mmu • ll'llK bodnie l'IO!ZiIDa'Wliać I t . h iJ' . . również 
azą a p~e~1ę zy za ~ , c1zeme. - .nie uwierzy, że w cią,~u tych paru minut , . · . . w e1 c w 1 mezna1omy 

I.en. zdawał sobre sprawę,. ze Twel'ld mo- mó,~łby pioipełruić moirdersitwo. Twe11d. me kłan~iał. W m1eS1z:kainw do wstał.„ 
ze 1e,dnem słQ!W'em zepsuc mu całą ku· Nar,zucił na siebie płaisiz,cz i wyszedł prawdy me było nikogo. . - Pan po,zwoJi.. - porwiedział. 
jerę. Dlat1ego też wręc1zył mtl ządianą su· z mi!e,s:zikan.ta. - Ile pan znów chce? - spyta.ił go . Ol1lenowi wystąpił na· czoło 7.imny 
mę. . Na u1licy zrufozyma.ł taksówkę i.ka1zał ponuro OJJe~. • pot. A więc to był as!ent pclicjil 

_Po paru i:i~e:s~,ilic.ruc~ . Tweird polCZął szoferO!Wii je,chać do „Glorii". - 10 tys,1ączk~w! . . Wido,c,znie śledził · go i wie 0 ·wszy• 
znow doana~ac się p~eruędizy. I tym raizem I R Il . . k ł t łiik Ollen błyskawicznym ruchem wyc~ą- stkiem. Nie, nie odda mu się żywcem! · 
dał mu. ; '0 man JUZ cze a przy .s' 0 

', u. , J!nął z kie&zeni rewolwer i strzelił 'do Wycią~nął rewolwer ~ strzelił woła· 
W. ten s!(lJQisób .w claj!u s.2!eŚdJU Lat . - Bairdzo .Pl"Z?praisz:mi, .ze stę spóv szaintażysty. jąC' J)'rzeraźliwie: . 

wciąż g·o sizanta.rowiał. Ollen z,gtzytał zę- młem ~ pOIW'ledz~ał, śc~S'ka1ąc mu r?kę. Twe,rd zwalił się na podło11!ę. · __:__ Zabiłem Twerda i ciebie też za-
bami i płacił. -: N[e ~zkodiz1. Jestem tu dop[e1I10 Po paru chwila:ch już nie żył. biję!!! 

Nie mtiał mnei!o wyjściia, Te1r,aa;, gdy od kilku mmut.. Ollen szybko wyszedł z · mieszkania, Gdy . postrzeloneg-0 ~ężczyznę prze· 
już się ożenił g,dy zdobywał coriaiz więtk· PorłloiC'Zyła S'lę ro,zmo,wia na aktualne zatr.zaiskując drzwi. _ wiez~ono do szpitala, okazało się, że 
sze znaiazen&e w śwfoeti.ie finansorwym, temarty. , . Gdy wchodził do kawi,arni był nieco jego rana nie iest niebeznieczna. 
miałby znów stoczyć się w otchłań? . Ollen był bairdzo oiŻyWl!ony. ~tn11~ł blady, ale uśmfochał s,ię bezczelni.eo W cza,sie or.zesłticha.nfa oświadczył 

Twerd wiedział, ze Ollen dirży przed si.ę 1;1'erwi?IWO, klepał Rollm";na po ra:mie · RoUi.µan oczvwiśde ' czekał. on funkcfonarjuszom policii. 
ntm i dilateg,o wciąż zwięks1z1ał sw1e żą-' mu 1 pahł he,z pr,zerwy pap:i,e,rosy. - Już iestem! - zawolał doń, zai· - Jestem niewidomy. Mój brat mia.ł 
dan&a. - Gdzie pan srpędzi dzi:siejs1zy wie- mując mi,ejsce pirizy · stołiku. - A : więc mni.e · wyprowadzić z kawiarni, alp nfo 

I wres,zcie ellen pi01f:tanorwił wyzwo- czór - spytał w pewnej chwili Roilma- wiiecz.orem idZiemy do kabaretu, zgoda 1 mogłe:m się na niego daiczekać. Chcia-
lić się. Obliczył ws1zys,tko z naiwiękse;ą na. · I 'w tym momencie zauważył, ze. przy łem poprosić tego człowieka, który sie-
dokładnością. - Nie wiem. ~ąsiedni.m stoHku siedzi ów młody męż· d,ział p.r:zy mnie, żeby mnie wyprowa· 

Umówił s1ię ze swvm dobrym zna.jo- - A możebyśmy się wybrali do ka· czyzna, na którego natknął się · w diził... 
mym, RoHmanem, w kawiarni „GJorja". baretu? dyzwhi:-ch. Nieznajomy nie spuszc.zał z Dol 
Kaiwiarnia znaidowała się nap,rzeciw ' - Chętnie. mego oc,zu. 

---
/ 




